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Mówmy o sobie 


Od dwóch blisko tygodni najważniejszym, 
prawie jedynym tematem  obrabianym przez 
prasę w duchu najważniejszego obecnie wyda- 
rzenia światowego jest przesilenie niemieckie. 
Zapisano górę papieru z informacjami, przypu- 
szczeniami i radami tak, jak gdyby ta działal- 
ność miała jakiś” wpływ na kształtowanie się 
wypadków i na ich leczenie. Prasa polska nie 
pozostała naturalnie w tyłe; wszystkie pisma, 
stosownie do swej większej czy mniejszej przy 
chylności dla jednej lub drugiej strony, rozpi- 
sywały się szeroko od siebie | zamieszczały 
sążniste telegramy, starając slę sugerować 
swym czytelnikom to zapatrywanie, które pi- 
szącemu wydawało się dla jego kierunku do- 
brem. 

W tem intensywnem zajmowaniu się bądź- 
cobądź cudzemi sprawami, które tylko musnę- 
ły — dotąd bez większej szkody — nasze wła- 
sne, zaniedbało się istotnie najważniejszą dla 
nas sprawę: położenie wewnętrzne tak poli- 
tyczne jak gospodarcze. Niemcy mają kłopoty, 
przyjaciele ich i wrogowie zmartwienie į pra- 
cę nad usunięciem czy złagodzeniem tych kto- 
potów — o sobie chwilowo zapomnieliśmy tak, 
jak gdybyśmy żyli w najlepszych warunkach, 
jak gdyby nas stać było ma radość względnie 
zmartwienie z powodu tego, co się za naszemi 
yranicami, a przecież tak blisko, dzieje. 

W historji niemieckiego przesilenia narazie 
nastała przerwa. Konferencja londyńska nie 
naprawiła, tyłko załatała na niedłwgi czas to 


przesilenie, ciąg dałszy roboty będzie prowa- . 


dzony już w zaciszu gabinetów ministerjal 
nych i sal kłótni rzeczoznawców. Można więc 
| należy wrócić do własnych kłopotów, które 
w tych tragicznych dniach wcale me zmniej- 
szyły się, przeciwnie — jeszcze się spotęgo- 
wały, 

Jeżeli się zacznie od politycznej strony po- 
łożenia, to właściwie powiedzieć możnaby: 
niema u nas położenia politycznego. Co bo- 
wiem i czy wogóle coś u nas w polityce się 
dzieje? Jeżeli się nawet uwzględni, że w cza- 
sie wakacyjnym polityka żyje tylko z dnia na 
dzień, nie robiąc wielkich ciągów, to u nas 
wogóle nic się nie robi i — co najdziwniejsze — 
urzędowi twórcy polityki są zdania, że to jest 
w porządku, Omówiliśmy już osobno ta wa- 
kacyjne — czy tyłko wakacyjne? — próżno- 
wanie w dziedzinie polityki zagranicznej, a 
czy ktoś powie, że w wewnętrznej jest ina- 
czej? Odbywają się jakieś przesunięcia na sta- 
nowiskach wojewodów, szepcą o mających na- 
stąpić przesumięciach na wyższych jeszcze sta- 
nowiskach — na wyczynach personalnych 
kończy się ta działalność. A mówiono przecież, 
że po „zmęczonym“ p Sławku przyszedł 
„Świeży“ p. Prystor na to, aby w polityce zro- 
bić ruch, aby zrobić te wielkie pociągnięcia, 
które zrodziły się podobno jeszcze przed Ma- 
derą czy na Maderze, a jakoś nie przybierają 
realnych kształtów. Bo i w jakim celu się na- 
tężać? Jedno z dwojga: albo sanacia czuje się 
silną, że nie wważa za potrzebne wytężać się 
dła dokonania jakichś wielkich rzeczy, albo — 
o tem zęściej mówią — jest już okrętem, z któ- 


Związek Pracowników Komunalnych 
i Instytucyj Użyteczn. Publ. w Polsce 


PRZYGOTOWUJE AKCJĘ OBRONNĄ WSZYSTKICH PRACOWNIKÓW: UŻYTECZNOŚCI PU- 
BLICZNEJ 


Komitet wykonawczy Związków prac. komu- 
nalnych i inst. uiyt. publ. w Polsce, na posiedzeniu 
w dniu 28 Epca rozpatrywał raz jeszcze szczegó- 
łowo sytuację, wytworzoną na terenie poszcze- 
gólnych oddziałów Związku w calym kraju i 
stwierdził, że wszystkie mieoma? magistraty i dy- 
rekcje przedsiębiorstw użyteczności publicznej po- 
krzywdziły pracowników, obniżając im pobory o 
15 j więcej, 

Niektóre magistraty są nawet tak „gorliwe”, że 
potrąciły pracownikom 15 proc. z poborów, jak- 
kolwiek im nigdy talsego dodatku nie wypłacały 
i jakkolwiek zarządzenie min. spr. wewn. takich 
redukcji płac nie przewiduje. 

Większość mągistratów i przedsiębiorstw wy- 
zyskuje każdą okazję, ażeby pogorszyć byt 1 tak 
źle uposażonych pracowników użyteczności pu- 
'blicznej. 

Komitet stwierdził w dalszym ciągu, że magi- 
straty į instytucje użyteczności publicznej pod naj- 
razmaitszemi pozorami starają się nie wypłacać 
pracownikom 13-e| pensji za rok bud. 1930/31, nie 
mówiąc już o roku budżetowym 1931/32, chociaż 
'18-ta pensja stała się w znacznej ilości wypadków 
integralną częścią poborów i winna być, zgodnie 
z ustawami Rzeczypospolitej, wypłacana. 

Nie można także zapominać o podwyżce podatku 
dochodowego | wkładki emerytatnej, które to po- 
zycie również wpływają na obniżkę plac. 

Powyższe fakty — a takich jest całe mmóstwo— 
są potwierdzeniem, iż 

CAŁY CIĘŻAR KRYZYSU I NIEDOBORÓW 

PRZERZUCONY ZOSTAŁ NA BARKI KLASY 

PRACUJĄCEJ, 


Na takie postawienie sprawy przez magistraty 
i przedsiębiorstwa ogół pracowników nigdy się 
ne zgodzi. 

Pracownicy muszą stanąć do zdecydowanej 
walki obronnej, jeśli nie chcą być sprowadzeni, 
wraz ze swemi rodzinami, dy ostatniej nędzy, 

Ze wszystkich stron kraju oddziały Związku 
nadsyłają ostre protesty i rezolucie z powodu obr 
niżki płac i wzywają Centralę Związku do prze- 
prowadzenia 


SZEROKO ZAKROJONEJ AKCH 
w obronie pokrzywdzonych pracowników 
teczności publicznej, 

Komitet wykonawczy Związku wzywa przeto 
wszystkich pracowników masistratów t przedsię- 
biorstw do enerzicznego przygotowywania się do 
akcji obronnej, celem położenia tamy wszelkim za. 
kusom na nędzny byt pracowniczy, Termin tej 
akcji Komitet wykonawczy poda do wiadomości 
ogółu pracowników w odpowiednim czasie, 

Pracownicy użyteczności publicznej winni jak- 
najliczniej wstępować do Zw. prac, kom, i inst. 
użyt. publ., ażeby wzmocnić szeregi pracowniczę, 
gdyż czeka ich ciężka walka, która musi się skoń” 
czyć dlą pracowników połnem zwycięstwem, 

Celem bezpośredniego porozumienia się ze 
wszystkiemy Oddziałami w sprawie akcji obronnej 
Zarząd główny zwołał przewodniczących i sekre- 
tarzy Oddziałów do Warszawy na dzień 2 sierp- 
ma, 


uży” 


| 


rego najpierw uciekają szczury, zatem nicze- 
go wymagającego natężenia zrobić nie potrafi 

Jeszcze mniejszą działalność, jeżeli o jakiejś 
działalności wogóle można mówić, widać w 
dziedzinie gospodarczej. Nic się nie zmi a, 
tyłko się trochę ku starości pochyliło — nic się 
nie zmieniło nie tylko na lepsze, ale jest nawet 
jeszcze gorzej w myśl przysłowia: gdzie nie 
przybywa, tam ubywa. Rząd chyba jest poin- 
formowany o rzeczywistym stanie rzeczy, nie 
można bowiem przypuścić, aby go nie znał bo- 
daj z urzędowych sprawozdań instytutu badań 
koniuntury i Banku gospodarstwa krajowego. 


Dalsze zamieranie przemysłu, dalsze kurczenie | 


się obrotów handlowych, redukcje, przeszła 
ćwierć miłjona bezrobotnych w pełni lata — 
czy mie dość wyraźne symptomy, że mowy 
aninisterjałne — o czynach nie nie wiadomo — 
nie są wystarczającym Środkiem do sprowa- 
dzenia zmiany na lepsze a bodaj do wstrzy- 
mania dalszego pogorszenia się? 

jeżeli, jak mówią, ruch jest życiem, ło u nas 
życia niema, bo ruchu niema. Co ma robić spo- 
łeczeństwo, jeżeli jego kierownictwo — przez 
społeczeństwo nie dobrowolnie dobrane — nie 
chce czy nie potrafi naprowadzić go na drogę 
prowadzącą do wyjścia z obecnej martwoty? 
Co. ma społeczeństwo, pomijając skrępowanie 
iego woli i inicjatywy, robić, jeżeli z góry daje 
mu się tyłko w najlepszym razie pouczenia i 
wskazówki, których praktyczne wykonanie o- 
kazuje się niemożliwem wobec braku środ- 
«ów? Jak ma społeczeństwo wogóle mieć chęć 
do wyjścia o własnych siłach z niemożliwego 
położenia, jeżeli coraz inna jego siera otrzy- 


muje ciosy, odbierające wszelką chęć i moż- 
ność wyrwania się z zaczarowanego koła nę- 
nędzy, nędzy i jeszcze raz nędzy? 

Mówiło się i pisało tyle a oudzych klopo- 
tach, weźmy się teraz do omawiania swych 
własnych. Może twierdzenie, że poznanie cho- 
roby jest w połowie jej wyłeczeniem, znaj- 
dzie zastosowanie i do naszej choroby. Wła” 
ściwie to my i chorobę i żej przyczyny znamy; 
niejednokrotnie nawet podawaliśmy środki al 
bo całkiem prowadzące do uzdrowienia albo 
przynajmniej do złagodzenia — o wyższą siłę, 
o zmorę duszącą Polskę te rady i przestrogi 
się rozbijają. W tych wamunkach, gdy jeden 
nic nie robi a drugiemu nie pozwala się robić, 
można śmiało uważać tak intensywne zwra- 
camie uwagi na cudzą błedę za chęć odwróce- 
nia uwagi od własnej albo za wskazywanie, że 
gdziejmdziej także nie jest lepiej. Marne zabie- 
gi i marna pociecha. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Teł. 103-31 


urządza pogrzeby ad najskromniejszych do najwapa- 
nialszych, przeprowadza ekshumacje í przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 


Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


LJ 


HW-ga Olimpjada Robotnicza 


(Wiedeń, 23 lipca 

Qlimpjada robotnicza jest niewątpliwie nietyl- 
ko świętem sportu robotniczego, ale przedewszyst- 
kiem imponującą demonstracją międzynarodowej 
salidarności młodego pokolenia prolelarjalu, które 
pod czerwonemi sztandarami zdąża ku lepszemu 
piru. 

Trzeba przyznać, iż żadne miasło na świecie 
mie nadaje się tak na miejsce święla robotniczego, 
jak czerwony Wiedeń. Ta serdeczna radość, da 
najdalszych granic posunięta gościnność, niezwy- 
kła uprzejmość z jaką się na każdem miejscu, 
przy każdej okazji spotykają uczestnicy i „kibice“ 
przybyli na Olimpjadę, przyczynia się w ogrom- 
nym stopniu do uświeimienia nastroju, który 
zwłaszcza dla młodego pokolenia posiada tak waż- 
ne znaczenie. 

Serdeczność towarzyszy wiedeńskich w stostun- 
ku do młodych gości jest zaiste zadziwiająca; o~ 
toczeni są oni jaknajczulszą, poprostu rodzinną 
opieką. Za obrazę poczytuje się, jeśli goście na 
kwaterach nie zjedzą śniadania, nie pozwolą so- 
bie uprać lub uprasować rzeczy, klóre lych zabije- 
gów wymagają. 

Najlepiej charakteryzują tę przysłowiową u- 
przejmość Wiedeńczyków sceny w tramwaju, 
gdzie konduktorzy z anielską cierpliwością tło- 
maczą każdemu po kolei, gdzie ma wysiąść, do 
jakiego tramwaju się przesiąść i dokąd potem 
dojść; a gdy tramwaj dojeżdża do właściwego 
przystanku, konduktor zjawia się ze slereotypo- 
wem „lu należy wysiąść”, a nasłępnie wychyla 
się z pomostu i udziela wskazówek, w którym kie- 
runku iść należy lub gdzie stanąć. 

Jeśli kłakolwiek stanie na rogu ulicy i rozglą- 
da się lub odczytuje tabliczkę z napisem ulicy, 


już podchodzi doń któryś z przechodniów, udziela 
informacji, lub poprostu odprowadza go. 

To „Freundschaft”, które się słyszy na każdym 
kroku, które się widzi na tysiącach napisów po 
domach, lo nie zdawkowe słowa przywitania, lecz 
serdeczna i szczera demonsiracja międzynarodo- 
wej solidarności klasy robotniczej. 

Drugim równie doniostym momeniem święta 
wiedeńskiego jest lo, iż te dziesiatki tysięcy mlo- 
dych towarzyszy może się naocznie przekonać, co 
mogą socjaliści — pomimo niesprzyjających wa- 
runków gospodarczych i poliljcznych zrobić dla 
klasy robotniczej. 

W Wiedniu nie waro zwiedzać osobliwości, 
muzeów, pomników i pałaców królewskich. Trze- 
ba oglądać i podziwiać Nowy Wiedeń, stworzony 
mocarnym wysiłkiem socjalistycznegu zarządu 
miasta, opartego o zaufanie i wiarę klasy robot- 
niczej. 

Gdy się widzi te prawdziwe pałace robotnicze, 
tonące w słońcu i zieleni, w klórych mieszkanie 
dwupokojowe z kuchnią kosztuje 14 zł. (11 szy- 
lingów), trzypokojowe z kuchnią 18 zł. (15 szy- 
lingów) i czteropokojowe z kuchnią 23 zł. (18 szy- 
lingów) miesięcznie, gdy się ogląda selki ogrąd- 
ków dziecięcych, domy wychowawcze, poradnie 
dla matek, gdy się na każdym kroku zauważa 
czułą, troskliwą opiekę samarządu nad ludnością 
roboimiczą — wówczas dopiero zrozumieć można, 
dlaczego Wiedeń jest czerwonym i dlaczego fa- 
Szyści i komuniści są w Wiedniu grupami bez 
znaczenia i bez wpływów w masach. 

To co zobaczy w Wiedniu młodzież rabotnicza, 
ulrwali i spolęguje jej wiarę w socjalizm, 

Wac, Pol. 


Odezwa do pracowników państwowych 


Podaną przez nas onegdaj w telefo- 
nicznem streszczemiu odezwę naczelne- 
go Komitetu prac. państw., kolejowych 
i komunal. podajemy w całości z wy- 
puszczeniem skontiskowanych w War- 

$ szawie ustępów. Red. 


Koledzy! Przeżywamy okres najcięższy dla nas 
w życiu odrodzone! Rzeczypospolitej, 

Jeden cios za drugim spada na nas — nagle, 
bez jakiegokolwiek uprzedzenia, bez żadnego 1ze- 
czowego uzasadnienia. 

Niedawno wmawłano w nas, że wstrzymanie a- 
wansów i zaliczania lat pracy, oraz niedokonywa- 
nie zaszeregowań w myśl art. 23 Ustawy uposa- 
żeniowej 

NIE SĄ WYWOŁANE KONIECZNOŚCIĄ 
OSZCZĘDZANIA, 


że pozostają one jedynie w związku z zamierzomą 
reorganizacją administracji państwowej, która z 
natury rzeczy musj trwać czas dłuższy. 

Niedługo potem zapewniano nas, że podwyżka 
opłat emerytalnych i podatku dochodowego od u- 
posażeń są koniecznościami państwowemi, które 
umożhwiają rządowi zachowanie równowagi bu- 
dżetowej Państwa 


BEZ UCIEKANIA SIĘ DO MECHANICZNEGO 
ZMNIEJSZANIA UPOSAŻEŃ, 


Niedawno stwierdzano autorytatywnie, że upo- 
ważnienie dla rządu, zawarte w usławie skarbo- 
wej o cofnięciu 15%-owego dodatku, jest czczą 
formalnością, że w najgorszym wypadku nie zaj- 
dzie potrzeba wyzyskania go przed zbiorami, 

W kilkanaście dni potem sięgnięto jednak po ów 
środek, by ratować zagrożoną rzekomo równo- 
wagę budżetową Państwa. Dla zachowania tej 
rówmowagi nie okazało się jednak niezbędnem 

WSZYSTKACH RÓWNOMIERNIE OBCIĄŻYĆ. 

Nie poprzestano na tem. 

Cofnięto nam wypłacane od wielu lat dodatki 
specjalne stołeczny i częściowo kresowy, których 
sliszność uznawały wszystkie rządy. 

Chwycoro się wreszcie drzkońskiego Środka. 
Rezprawnie odebrano pracownikom państwowym 
— drogą uchwały Rady ministrów prawo do wyż- 
Szych szczełdl, zagwarantowane ustawą. 

Uprzednio, dzięki obecnej większości sejmowej, 
znowelizowano usławę emetytakią, odbierając 
nam nabyte prawa, poddając rewizji już przyznane 
zaopatrzenia emerytalne. 

Nie poprzestano na tem. 

W okresie szalejącego kryzysu gospodarczego 
WYMÓWIONO DZIESIĄTKOM TYSIĘCY 
PRACE, 
wyrzucając ich na bruk, nie troszcząc się a to, co 
ci ludzie, którzy matlepsze swe lata oddali służbie 
Państwa, będą z sobą czymh, zapomniawszy jak 


zdyby, że przyjęto ich do służby w okresie, gdy 
mogli znaleźć jnne zajęcie. 

Koledzy! W tej nad wyraz ciężkiej sytuacji, w 
jakiej znalazł się ogól pracowników peństwowych, 
naczelny Komitet pracowników państwowych, 
kolejowych i komunalnych uważa za swój obo- 
wiązek zwrócić Waszą uwagę, iż jedyną odpo- 
wiedzią na te wszystkie zamachy ‘winny być — 
ze strony zawodowo zorganizowanych pracowni- 
ków, świadomych swych praw i obowiązków 
oraz swej woli spolecznej 

TEM ŚCIŚLEJSZE ZESPOLENIE NASZYCH 
SZEREGÓW, TEM SOŁIDARNIEJSZE WSZYST- 

KIE NASZE POCZYNANIA, 


Najwyższy już czas, abyśmy zdołali wytworzyć 
jednolity i zwarty obóz, który 
KARNOŚĆ ORGANIZACYJNĄ I ŚCISŁE WYKO- 
NYWANIE OBOWIĄZKÓW STATUTOWYCH 

UZNA ZA NAKAZ CHWILI. 

Czas nagli. 

Lada dzień może spaść na nasze głowy mowy 
cios. W opracowaniu czynników rządowych znaj- 
dują się nowe projekty przepisów pragmatycz- 
nych i dyscyglinarnych, Z informacyj, jakie ukazały 
się w prasie i nie zostały sprostowane, z oficjal- 
nych enuncjacyj członków rządu wynika, iż przy- 
gotowują się nowe ograniczenia praw pracowni- 
czych. 

Zniesienie komisy] kwalifikacyjnych, zwężenie 
zakresu działania komisyj dyscyplinarnych, bez- 
względne uzależnienie pracowników od ich wladz 
przełożonych, skrócenie okresu urlopów wypo- 
czynkowych — oto zaledwie fragmenty z łańcu- 
cha niebezpieczeństw, jakłe nam zagrażają, 

Przed ruchem zawodowym pracowników pañ- 
stwowych stanęło niepomiernie trudne zadanie: 

ODEBRANE NAM PRAWA — ODZYSKAĆ, 
WSZELKIE DALSZE ZAKUSY — ODEPRZEĆ. 


Koledzy! Naczełny komiiet pracowników pań- 
stwawych, kolejowych i komunalnych, zrupujący 
wszystkie niezależne organizacje zawodowe, 
zwraca się do Was z apelem, byście w pracy oů- 
zanizacyjnej wzięli jaknajgorętszy udzial. 

Twórzcie, Koledzy. miejscowe komisje porozu- 
miewawcze wszystkich zalęzi służby państwo- 
wej! 

Zrzeszajcle w tych komisjach wszystkie nieza- 
leżne i zdrowe elementy zawodowe, które dowio- 
dły. iż są zdolne do wałki o lepsze jutro pracow- 
nika państwowego. 

Pamiętajmy, ;ż jedynie z silnymi Świat się liczy. 

Naczelny Komitet 
Pracowników Państwowych, 
Kołejowych i Komunejrnych. 
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Dwie dusze 
inteligenta 


Oburzenie, wstrząsające pracownikami pañ- 
stwowymi wskutek redukcji uposażeń — ten 
krzyk, który się zerwal, wymaga zastanowienia 
ze strony inteligencji 1 policzenła własnych sił, O- 
brona swoich interesów — w znaczeniu interesów 
swojej klasy — to nie trazes wiecowy, lecz dobre 
prawo kazdego żyjącego z pracy, a nawet jego 
obowiazek. Ażeby jednakże móc się bronić, na- 
leży znać środki obronne, panować nad niemi i 
mieć dobrą wolę zastosowama ich. 

Pierwszym takim środkiem obronnym jest s0- 
lidarność. Niechaj sobie jednakże nikt nie wyo- 
braża, że poza tym wyrazem kryje się koniecz- 
ność strajkowaria. Przeciwnie! Ścisłe wprowa- 
dzona w życie solidarność odsuwa możliwość wy- 
buchu strajku na bardzo daleką metę. Pracodawca 
bowiem, który wie, że jego pracobiorcy rozumieją 
solidarność i są gotowi każdej chwih urzeczywist- 
nić zasadę: jaden za wszystkich, wszyscy za jed- 
nego — będzie się dlugo namyślat, , zanim się zde- 
cyduje zarządzić cośkolwiek niekorzystnego dla 
personelu. Jest to prawda tak prosta i jasna, że nie 
potrzebuje wzasadnienia. 

Odpowiedziny sobie więc szczerze na pytanie: 
lak wygląda solidarność u pracowników państwo- 
wych? Czy jest ona tak silną, ża starczy za pu- 
klerz przeciwko niekorzystnym zamiarom praco- 
dawcy? Ot mp. jakby się zachowywał ogół w ra- 
zie konieczności jakiejś wielkiej demonstracji w 
obronie najistotniejszych interesów? Czy stanątby 
do niej? Pracownicy niżsi kolejowi, tak. Częściowo 
i pocztowi. A reszta? — A urzędnicy? Jednemu 
nie będzie wypadało, drugi nie zechce wyrządzić 
przykrości szefowi, z którym żyje na dobrej sto- 
pie, trzeci wzruszy ramionami, czwarty zaś po- 
wie to najwłaściwsze słowo: hoję się! Cząstka za- 
ledwie okazalaby się dorosłą do zadania. 

A więc: boję się! Słyszę ten gwóźdź w trumnie 
bardzo często. — Czego się jednak boi? Wszakże 
ten człowiek wie, że jeśli wszyscy wystąpią so- 
fidarnie, to nikomu nie może spaść włos z głowy. 
Lecz on w tę solidarność nie wierzy, Zna siebie, 
zna swoją słabość, nie ufa sam soble i jest przeko- 
nanym, że takich, jak on, jest całe mnóstwo, «= 

I oto owa druga dusza inteligenta, 

Jedna z nich rozumie swe prawa i gotowa ich 
bronić wszystkiemi środkami. Cóż, kiedy ta druga 
jest pelną Testrykcji (zastrzeżeń), stanowiących 
taki labirynt, że się z nich nie może umysł wyplą- 
tać, Ta pierwsza jest radykalną — cała sympaty- 
zuje z partją socjalistyczną + czuje się nawet do 
niej moralnie przynależną. Ta druga jednak prowa- 
dzi ją do związków saneacyjnych, każe jej głoso- 
wać na BBWR i bać się własnego cienia. Gdy 
pierwsza podnosi butnie głewę, druga szastnie 
nogami i vkłoni się, gdy usłyszy w telefonis głos 
pana radcy. 

Dopóki pracownicy państwowi nie pozbędą się 
tel drugiej duszy, tak długo będą nad nimi wisieć 
zawsze wszelakie niebezpieczeństwa. Szefowie 
bowiem wszelakiego autoramentu znają ią i dla- 
tego lekceważą sable pozróżką krzywdzonych, 

A więc teraz, kiedy już tyle procentów z po- 
borów zabrano i jeszcze coś zabranem być może, 
należy na gwałt zacząć się uówładamiać: 

co to jest solidarność? — j jak ją pielęgnować 

1 stosować nałeży? 

Potrzeba wpatrzyć się w duszę robotniczą, my- 
ślącą kategoriami prosiszemi, ale dlatego zdrow- 
szemi. Należy na gwałt uświadamiać się, że gro- 
mada to wielki człowiek, jeno musi być zwarta. 
uświadomioną 1 niebojącą się myśleć gromadą. a 
nie kupą piasku, którą lada lękliwa myśl rozwieje 
na cztery wiatry. 

To zrozumieć i tego powinni się nauczyć pra- 
oownicy państwowi, a wówczas stanie się dla nich 
nallepszym pułderzem ich własna dusza, z którą 
będą się inmi liczyli. Karol Kornieki. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
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Czy państwo 


jest bszsilne 


wobec światowego kryzysu gospodarczego? 
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- Ten nadzwyczajny dochód państwa przy pierw- 
szem wypuszczaniu asygnat jest uzupełnieniem 
dochodu zwyczajnego, płynącego z podatków. — 
Ten dochód nadzwyczajny nie obciąża tedy po- 
datników i powinien zawsze wtedy mieć miejsce, 
gdy powiększenie dochodu z podatków byłoby dla 
podatników uciążliwe. Tak postąpiły wszystkie 
państwa, nie wyimuiąc bogatej Ameryki, zaanga- 
żowane we wojnie Światowej, która wymazala 
pokrycia wielkich wydatków naństwowych. 

„Charakter asyznaty towarowej przybiera pie- 
niądz państwowy, jednakowoż jedynie w grani- 
cach wlasnego państwa. Taki pieniądz państwowy 
jest wystarczającym i zarazem koniecznym czyn- 
nikiem mechanizinu gospodarczego. Przy pomocy 
takiego pieniądza można uruchomić wszystkie 
znajdujące się w kraju środki produkcyjne, choć 
są własnością prywatną; można stworzyć wszyst- 
kie jnstytucje, slużące zbiorowym cełom, można wy 
żywić i odziać, ulokować w porządnych domach 
calą ludność. Na ten cel nie są potrzebne obce 
pieniądze, na ten cel nie jest potrzebne złoto. 

Krajowi może zabraknąć towarów. Wówczas 
winien Je uzyskać wzamian za własne towary. 
Nigdy jednak krajowi nie powinno zabraknąć pie- 
niędzy dla własnej krajowe] gospodarki. Taki pie- 
niądz jest jednakowoż krajowy — a nie międzyna- 
rodowy — i może krążyć jedynie w granicach 
własnego państwa. Taki pieniądz może być z ma- 
terjału naimniej wartościowego, może być z pa- 
pieru, Niestety jednak z powodu istnienia między- 
narodowego prywatnego obrofu handlowego za- 
sląpiono pieniądz krajowy pieniądzem międzyna- 
rodowym, a takim jest złoto, kruszec lub banknot 
wymienialny na złoto, a instytucje, wydające te 
hnaknoty oddano przeważnie w ręce prywatne i 
na usługi finansijeri i wielkiego przemysłu. Pań- 
stwo ograniczono do wydawania ograniczonej iło- 
ści pieniędzy zdawkowych, ewentuatnie b. malej 
ilości biłetów skarbowych i do kredytu w banku 
emisyjnym. Pieniądz państwowy, zwłaszcza pa- 
piórowy ze względu na zazębienie się gospodar- 
cze z hanknotem poddano wladzy banku emisy|- 
niego, 

Prywatny międzynarodowy obrót handlowy 
krępuje i czyni bezsilnem państwo i społeczeń- 
stwa w dwojakim kierunku; w kierunku ustroju 
pieniężnego i w kierunku uregulowania płacy i 
czasu pracy robotników, wobec czego dyspropot- 
cja między konsumcją a produkcją, nie może być 
usuniętą. Państwo wskutek tego skrępowania nie 
może dostosować ilości pieniędzy do własnych po- 
trzeb gospodarczych, bo bank emisyjny wiązany 
jest wymieniałnością banknotu na złoto, względ- 
nie na obcą walutę. — Państwo nie może dosto- 
sować płacy za pracę do ceny towarów, nle może 
dostosować czasu pracy do poziomu techniczne- 
go produkcji (racjonalizacji). jak długo istnieje pry- 
watny międzynarodowy obrót handlowy, oparty 
na konkurencji, a ta znowu oparta jest raz na wy- 
zysku robotnika przez niskie płace, dluższy czas 
pracy, a powtóre ta coraz większej racjonaliza- 
cj, która zmniejsza zapotrzebowanie robotnika i 
tworzy t. zw, armię rezerwową, czyniąc od czasu 
do czasu robotnika bezrobotnym. 

Jak długo istnieje międzynarodowy prywatny 0- 
brót towarowy, niema mowy o wyzwołeniu pie- 

iądza krajowego 1 wyzwoleniu ekOnomicznem 
proletariatu, czyli o realizacji socjalizmu. Na szczę- 
Ście międzynarodowy obrót towarowy w formie 
< dotychczasowej się załamał, Walka konkurencyi” 


na na rynku Światowym przybrała formy nieby- 
wałe. — Środki konkurencyjne stosowane przed 
wojną przez przemysły eksportowe — a są td 
przedsiębiorstwa wielkokapitalistyczne, nadające 
Charakter ustrojowi gospodarczemu ostatniego 
wieku — choć obecnie jak najbardziej wzmożone 
nie wysiarczają. Niskie place robotników, intensy- 
fikacja pracy, racjonalizacja, kartele, trusty nie dają 
dodatniego wyniku. Wciągnięto do pomocy do wal- 
ki konkurencyjnej wielkokapitalistów, całe społe- 
czeństwo i Skarb państwa. Obciążono wewnętrzną 
konsumcję haraczem na rzecz przemysłu ekspor- 
tującego, któremu nadto dano „ulgi“ podatkowe, 
taryfowe, ołowe i dla którego z funduszów pi- 
blicznych utworzono gwarancyjny fundusz eks- 
portowy. 

Mimo tych niesłychanych ofiar ze strony społe- 
czeństwa i państwa dalsze forsowanie prywatnego 
eksportu jest hamulcem da normalnego tumkcio- 
nowania gospodarstwa spałecznezo i wywołuje 
zaburzenia organizmu gospodarczego i politycz- 
nego. W wyniku wojny Światowej normalny 
przedwojenny obrót towarowy między państwami 
Europy został zerwany. Rynki dla eksportu towa- 
rowego zostały zacieśnione nietylko dlatego, że 
państwa się uprzemysłowiły, że oddzieliły się mu- 
rami celnemi, ale i to przedewszystkiem dlatego, 
że państwa, których banki emisyjne zostały po- 
zbawione w czasie wojny złota i do których z 
powodu niepewności politycznej nie przyptywają 
obce waluty, nie mają czem płacić importu zagra- 
nicznych towarów. 

To zerwanie prywatnego międzynarodowego 0- 
brotu handłowego uważam za zdarzenie, które 
nietylko umożliwia, lecz czyni rzeczą konieczną 
realizację socjalizmu. — Teraz nadszedł czas naj- 
większej aktywności dla wiedzy socjalistycznej. 
Realizacja socjalizmu jest koniecznością nietylko 
dia socjałistów, lecz dla całego społeczeństwa | 
państwa. — Zerwany międzynarodowy obrót pie- 
niężny uwidacznia się w braku automatycznego 
dopływu złota i obcych walut do Państw politycz- 
nie niepewnych. Drogę wyjścia znajdujemy przez 
nawiązanie do tego iaktu, takim jest zerwanie 
międzynarodowego tnego obrotu handlowe- 
go tak towarowego, ja przedewszystkiem pic- 
niężnego. zerwanie pieniężnych stosunków kre- 
dytowych, jakie istniały do chwili wybuchu woi- 
ny między gospodarstwami prywatnemi, bez 
względu na przynależność państwową. Należy 
tyłko wyciągnąć konsekwencję z tego faktu, a 
konsekwencją jest pieniądz krajowy, a nie świa- 
towy. Ażeby jednak pieniądz krajowy nie mógł być 
przedmiotem handlu giełdowego, musi ustać eks- 
port prywatny, który i tak stał się nierentawny 
i utrzymuje się tylko sztucznie przez zastrzyki w 
rodzaju dumpingu. 

To oo się wysunęło z rąk wielkokapitalistów, 
przechodzi do rąk „narazie* państwa, — Gospo- 
darczy stosunek między państwami zostaje więty 
przez państwa, a to handlowy przez specjalne cen- 
trale, a pieniężny przez państwowe banki emi- 
syjne. — Gospodzrstwu prywatnemu pozostaje 
teren wewnęlrzny każdego państwa, regulowany 
przez władzę państwową w ten sposób, by nie 
było dysproporcji między produkcią a konsumcją. 

W przeciwieństwie do tow. Bauera dochodzę 
do wniosku, że obecny światowy kryzys gospo- 
darczy ma charakter ustrojowy, a nie koniunktu- 
rałny j że każde państwo jest w stanie w swoich 
granicach kryzys ten usunąć, oraz przejść do rea- 
lizacji socjalizmu. 


_ Stara piosenka — obniżyć „ciężary społeczne” 


Nasze siery przemysłowe znają widocznie jeden 
sposób polepszenia położenia gospodarczego, któ- 
ry wysuwają nahalnie przy każdej stosownej — 
dla nich — i niestosownej sposobności. Tym spo- 
sobem jest pogorszenie potożenia klasy robotniczej 
w różny sposób: przez obniżenie zarobków, przez 
redkucje i — czego nalczęściej używają — obni- 
żenie ciężarów społecznych ti. pogorszenia wszel- 
kiego rodzain ubezpieczeń. Rzecz prosta: im mniej- 
sze świadczenia, tem większy czysty zysk a to 
przecież jest głównym dążeniem tych panów. 

Jednym z naigłośniejszych heroldów w tej wal- 
ce przeciw ubezpieczeniom spolecznym jest n. dr. 


Roger Battaglia, stary macher w przemyśfe i stary H 


przeciwnik polepszenia doli robolniczej. O jego nie- 
zliczonych występach w tym kierunku nieraz pi- 
sałiśmy, oslatnio znowu się ziawił na widowni, 
ogłaszając w „Gazecie Handlowej" (nr. 103 z śe 


lipca) artykuł pod wielomówiącym tytułem: „Ob- 
ciążenia socjalne". 

Pan baron — jak w przypisku od redakcji tytu- 
lają — jest tak łaskaw, że nie chce wystąpić prze- 
ciw systemowi ubezpieczeń, ale zalecane przezeń 
środki wystarczają do usprawiedliwienia poglądu. 
że w ostatniej linji ubezpieczenia mają ulec szere- 
gowi „reform”, naturalnie w duchu ich pogorszenia. 

Co p. Battaglia zaleca? Przedewszystkiem za- 
dowolony iest ze znanej akcji rządu zmierzającej 
do „reformy" Kas chorych — jaka to ma być re- 
forma, wiadomo — a potem zaleca: wstrzymanie 
tworzenia rezerw w zakładach uhezpieczeń spo- 
łecznych na jakieś dwa lata, co już pozwoliłoby na 
tymczasowe ti. kryzysowe obniżenie składek. Ta- 
ka przerwa w tworzeniu rezerw nie przyniosłaby 
istotnej sźkody ubezpieczeniom. Następnie ubez- 

ję pracowników umysłowych na wypadek 


Na dobrych 


obcasach gumowych BERSON można cały dzień 
chodzić bez zmęczenia. Obcasy gumowe BERSON 
są tak zadziwiająco elastyczne, że 
chodzenie jest prawdziwą przyjem- 
mnością. Przytem trzewik o wiele 
ładniej wygląda, nosi się dłużej i za 
oszczędza się dużo na kosztach na- 
p... 

A więc tylko BERSON, bo 
niea nic lepszego! 


hezrobocia stol Hnansowo tak doskonale, żę mo- 
żnaby spokojnie obniżyć składkę, 

Dalej trzeba mieć odwagę stwierdzenia publtcz- 
nego, że ohecmy dochód społeczny Polski jest za 
mały na świadczenia dła ubezpieczonych w obec- 
nej wysokości, wobec czego niema innego wyj- 
Ścia, jak w niektórych ubezpieczeniach obniżyć 
wymlar śwladczeń nieznacznie, a nadto w Ka- 
sach chorych wprowadzić nieznaczne opłaty za 
porady lekarskie i recepty. który to system po- 
zwoliłby pokaźnie obniżyć składki do kas oho- 
rych. Świadczenia pieniężne kas chorych należa- 
loby obniżyć z 60 na 50% zarobku, a w zakresie 
zasiłków: na wypadek bezrobocia należałoby obni- 
żyć górną granicę podstawowego zarobku z 10 zł. 
na 7 zł, oraz zabezpieczyć ten fundusz od wyży- 
skiwania go przez osoby, których sytuacja gospo- 
darcza gwarantuje im minimum dochodu z jakie” 
gokolwiek źródła. 

Autor jest świadomy, że „wszelkie obniżenia 
świadczeń socjalnych są niepopularne", ale niema 
czego się bać: jeżeli można było bez obawy na” 
stępstw obniżyć pobory urzędnicze, dlaczego mia* 
noby się bać obniżenia świadczeń socjalnych? To 
przecież dotknie „tyłko" robotników i pracowni- 
ków umysłowych — sfery, które p, Battaglja uwa- 
żą widocznie za tak spokoine, że można sobie wo* 
bec nich na wiele pozwolić. Niech spróbują! 

Powyższy swój projekt uważa p. Battaglia na- 
wet za — dobrodziejstwo dla robotników. Ba 
proszę pomyśleć: „uszczupli się „ookolwiek” za- 
kres świadczeń na rzecz ubezpieczonych jedna- 
stek, z czasem mogą się przyczynić razem z in- 
nemi środkami do tego, że większa niż obecnie 
ilość osób znajdzie wogóle pracę i że poziom za- 
robków z czasem zacznie się znowu podnosić w 
łączności ze wzrostem dochodu społecznego, wy- 
wołanym przez obniżenie kosztów produkcji”. 

Jest to tasama metoda, zalecana obecnie przez 
rząd: zmniejszyć dni pracy pracującym i zatrud- 
nić bezrobotnych. Ale grunt to — obniżenie kosz- 
tów produkcji tj. wyższy zysk producenta. Niema 
już dziś tak naiwnych, którzyby wierzyli, że „z 
czasem” zarobki znowu będą się podnosić; z je- 
dzeniem przychodzi apetyt a co rekiny raz pożar- 
ły, tego już nie oddadzą, Od małego do większe- 
Zo, od obniżenia zarobków poprzez pogorszenie 
uhezpieczeń społecznych do wyższych zysków — 
czy ktoś uwierzy, że przemysłowcy dobrowolnie 
wiócą do wyższych płac? Tembardziej, że ze 
strony rządu nie potrzebują obawiać się nacisku... 


L dnia 


KŁOPOTY JĘZYKOWE LITWINÓW 


Urzędowy organ litewski „Lietuvos Aidas“, w 
obszernym artykule wstępnym ostro występuje 
przeciwko „koszlawieniu* mowy litewskiej w roz- 
maitych instytucjach litewskich, nle wyłączając u- 
niwersytetu i szkól, atakuje pisarzy į dziennika- 
rzy litewskich z powodu niedokladnej ich zna- 
jomości pisowni litewskiej oraz domaga się od 
rządu litewskiego przeprowadzenia konfiskaty 
dzieł (!), które znawcy języka litewskiego uznają 
za nieodpowiednie pod względem czystości ję- 
zyka. 

Zachodzi jednak pytanie, czy ci literaci i profe- 
sorowie nie uważają, przeciwnie, że urzędówka 
grzeszy przeciwko poprawnej litewszczyźnie. 

W każdym razie grzeszy przesadą, gdy doma- 
a się konfiskaty dorobku umysłowego dzisiejszej 

itwy. 


Go gdzie konfiskują... 


Cenzura lwowska skoniiskowała w „Dzienniku 
Ludowym” 4 ustępy z artykulu tow. Zygtmnda 
Zuławskiego pł. „Władze administracyjne wobec 
klasowego ruchu zawodowego”. Artykuł ten nie 
byl skonfiskowany ani w „Robotniku”, ani w „Ni 
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Sprawa 300 tys. dolarów kopalń w Jaworznie 
umieszczonych w banku holenderskim 


Przed tygodniem „Naprzód” pierwszy poruszył 
sprawę ulokowania olbrzymiej na nasze slosunki 
sumy 300.000 dolarów, własność komunalnych 
(Łwów=Kraków) kopalń węgla, w banku am- 
slerdamskim, który skrachawałl. Sprawa 1a została 
poruszona na czwarikowem posiedzeniu Rady 
miasta Lwowa i miała następujący przebieg: 

Radny dr. Słesłowicz zwrócił się do prezydjum 
miasta z zapytaniem, czy prawdziwe są pogłoski 
o lokacie 300 tysięcy dolarów przez zarząd kopnlń 
w Jaworznie w banku holenderskim, a podkreśla- 
jąc, że trudno mu dać wiarę, by takie rzeczy były 
w dzisiejszych czasach możliwe, żąda odpowiedzi. 
Jeżeli pogloski le okażą się faktem, w jaki spo- 
sób będzie można uzasadnić tego rodzaju gospo- 
darkę, która jesi 


NIEZGODNA Z INTERESEM MIASTA 
1 INTERESEM PAŃSTWA. 

Dalej dr. Stesłowicz wyraził wąlpliwości, czy 
gospodarka Jaworzna pod względem handlowym 
i„linansowym byla prowadzona należycie i wyly- 
kał, że gmina m. Lwowa nie otrzymała nawet na- 
leżytej dywidendy i że zarząd kopalni nie dbał 
o rozszerzenie rynków zbylu w naszych stronach. 

Prezydent Brzozowski polwierdził wiadomości 
prasy, przyczem usprawiedliwiał, że pieniądze w 
Amsierhanku są ulokowane jeszcze od r. 1925, że 
różne przedsiębiorstwa łokowaly pieniądze zagra- 
nicą, więc nie jesl niczem zdrożnem, jeżeli lo ro- 
bilo Jaworzno. 

Dyr. Susser (BB). Tylko ludzie prywatni to ro- 
bili, a nie instytucje komunalne. 

Dalej oznajmił prez. / zozowski, że 10 sierpnia 
odbędzie się postępowanie ugodowe lego banku 
z wierzycielami, kióre doprowadzi do pewnego 


rodzaju moratorjum, ale o stracie nie może być 
mowy, 
Tow. Szczyrek w ostrych słowach 


POTĘPIA LOKOWANIE PRZEZ INSTYTUCJE 
SAMORZĄDOWE KAPITAŁÓW ZAGRANICĄ, 
podkreśla, że tak żle w Polsce jeszcze nie jes, aby 
nie było gdzie lokować kapitałów, przyczem wy- 
raża zdziwienie, dlaczego przy sposobności wy- 
czerpujących sprawozdań z gospodarki jaworz- 
niańskiej na komisjach miejskich 

NIE MÓWIŁO SIĘ NIGDY O TEM, GDZIE KO- 

PALNIA TA LOKUJE PIENIĄDZE. 

Wreszcie tow. Szczyrek slawia wniosek nagły 
aby delegaci miasta Lwowa w zarządzie Jaworzna 
spowodowali wycofanie wkładek z banków zagra- 
nicznych i by na przyszłość do takich lokat nie 
dopuścili. 

Dr. Nowak-Przygodzki, postawił wniosek na- 
gły o przeprowadzenie kontroli nad gospodarką 
spółki jaworzniańskiej. 

Gospodarkę Jaworzna, kryłykowali dalej; inż. 
Darzwański, dr. Brzeski, dr. Sokał, dr. Próchnic- 
ki i imi, poczem raz jeszcze zabrał głos prez. 
Brzozawski, by przyznać, że ilekroć na zarządzie 
kopalni Jaworzna była mowa o konieczności la- 
kowania kapilałów w kasach komunalnych, zaw- 
sze lłumaczono, że kasy komunalne nie mogą w 
razie potrżeby zmobilizować wymaganej gotówki 
do wyplaty. Dalej z wyjaśnień prez. Brzozow- 
skiego wynika, że Jaworzno wchodziło w sklad 
koncernu Rothschildowskiego, a przez to było 
związane z innemi bankami zagramicznemi. 

W obronie gospodarki Jaworzna wystąpił wice- 
prezydeni Chajes, poczem jednogłośnie uchwałono 
NA low. Szczyrka i dr. Nowak-Przygodz- 

ego. 


Szaleństwo zbrojeń 


Szal zbrojeń, który owładnął umysłami rządzą- 
cych dzisiaj światem polityków, prowadzi narody 
nietylko do nowej wojny, ate wpierw do gospo“ 
śarczej ruiny. 

Nie dajac bezpieczeństwa, które jest rzekomo 
celem wszystkich zbrojeń, potęguje tylko uczucie 
niepewności i rozpala coraz większy podejrzliwy 
niepokój na wszystkich krańcach Europy. 

Ale nie koniec na tem. Zbrojenia kosztują każde 
państwo miljardy. Sztuka mordowania jest prze- 
cież najdroższą sztuką. I dlatego obarczone brze- 
mieniem jej miliardowych budżetów narody idą 
wytkniętą im przez szalony militaryzm drogą 


KU POPRZEDZAJĄCEMU WOJNĘ BANKRUC- 
TWIE. 


W obliczu bankructwa stanęty obecnie Niemcy. 
Nie mogąc się wywiązać z swolch zobowiązań 
kredytowych, stoją nad brzegiem przepaści i szu- 
kają ratunku. 

Cóż je popohtęło w to okropne położenie? 

Dużo się na to przyczyn złożyło: przegrana 


KARTKI Z PODRÓŻY 


WE FRANCJI 


EMIGRANCI W DRODZE 
= 

Rozpoznaje się ich na pierwszy rzut oka. Są Jak- 
by żywcem wyięci z opowieści Żeromskiego © 
bandosie, Chociaż milczą, słyszy się szept ich 
myśli „o dluzości dnia, gdy się z sierpem na klęcz- 
kach idzie przez nieskończoną niwę — © Ełodzie 
przedwieczerza i dobrotliwych zachodach, — © 
smaku niewysłowionym zimnej wody we dzbanie, 
— o bardzo krótkiej nocy i świcie niezbłaganym, 
— o chłodzie rosy porannej, przez którą stopy 
brną z nociegowiska na niwę, — o rozpuchnięte] 
nadze i zabijaiącej duszę długości nieznanej dro- 
z 

Towarzyszy im zalękniona kobiecina chowająca 
pod chustką pół twarzy i przejmujący strach przed 
nieznane. U spodnicy matczynej — dzieci. Chło- 
paki o nieregularnych rysach, dziewczęta w dlu- 
zich, zadługich, kieckach, plątaiących mogi. Obrazu 
dopełnia kosz zawiązany w białe prześcieradło 
i pół tuzina zawiniątek. 

Do Berlina podróżują w jakiemś półodrętwieniu. 
Skapią slów. Myślami są jeszcze u siebie, Wsiowe 
myśli nie nadążają za biegiem pociągu. Toczą się. 
jak wóz chłopski po piaszczystej drodze. Pół mił! 
— kawał drogi. A. tu tymczasem — ekspres. 70 ki 
tometrów na godzine. To też dojeżdżają do Berli- 


— 


wojna, reparacje, ołorzymie zadłużenie, kryzys 
światowy | powszechne szaleństwo zbrojeń, 

Uwierzyć wprost trudno, że i tmu narodowi 
zadłużonemu po uszy, obarczonemu przymusowe- 
mi i dobrowolnemi miljardowemi zobowiązaniami, 
kazano zaciągać nowe miljardowe pożyczki i wy- 
dawać je na zbrojenia. 

Z wyjatkiem pożyczki Davesa ciążyły na Rze- 
szy od połowy 1924 r. do połowy 1930 następujące 
długi (w miljonach marek) 

Dłuzi zagraniczne 
1) Pożyczka amerykańska z 1929 r. 2100__ 


Długi wewnętrzne 


2) Pożyczka z 1927 r. 500,0 
3) Pożyczka z 1929 r. 183,0 
4) Dług szkód wojennych 987,7 
5) Ime 279,1 
6) Długi krótkoterminowe —_ 16820 


Razem 6 lat długów 3,8488 
Od połowy 1924 r. do połowy 1930 r. wydała 


ma, a myślami są dopiero za wsią. Berlin wyrywa 
z tego napół obumarcia. Teraz starają się nadro- 
bić opóźnienie. Wybiegają naprzód — ku celowi. 
do Francji. Znajdzie się zawsze w pociągu ktoś, 
kto tem bywał. Ten opowiada, Dom. wieś, kraj, 
wszystko to jest naraz dalekie, lakgdyby latami 
rozłąki, pokryte mgłą oddalenia. Są inne sprawy 
— ważniejsze. llu trankom równa się złoty? Czy 
na kontrakty jadą i jakie? — Jak będą mieszkali? 
Czy są w tej okolicy swoii?. 

Służha kolejowa, urzędnicy celni, żandarmi re- 
widujący paszporty na granicach, znają dobrze, 
tych podróżników. Niektórzy, chąc ułatwić poro- 
zmienie sylabizują Śmiesznie, sławo paszport", 
starając się w ten sposób udostępnić obce brzmie- 
nie wyrazu: „passeport“. Jakiś chłopiec cbnoszą- 
cy w nocy wzdłuż pociągu na granicy belgijskiej 
chleb, piwo, herbatę, woła od czasu do czasu po 
polsku: „piwo“ — „papierosy“. Dziwnie brzmi pol- 
sk! język w ustach Belga na cichei stacyjce gra- 
nicznej Erquelinnes. Wyglądają ciekawie z okien 
wagonów jadący pociągiem Niemcy, Francnzi i 
wszędobylscy Anglicy — przyglądając się uważ- 
nie jedynemu masowemu eksportowi polskiemu — 
naszym emigrantom, 

WŚRÓD OBCYCH 

Pierwsze miesiące pobytu we Franci) są naj- 
cięższe. Potem. gdy boda! kilkadziesiąt slów fran- 
cuskich zdołają sobie przyswoić, gdy obeznają się 
w. zwyczajach i stosunkach miejscowych, aklima- 
| tyzują się nasi emigranci względnie łatwo, czasem 


Rzesza na zbrojenia następujące sumy (w miljo- 
nach marek: 


zbrojenia 1924—25 490,9 
. 1925—26 633,3 
m 1926—2 704,2 
= 1921 —28 769,4 
= 1928—29 827,0 
z 19930 _IS25 


Razen 6 lat zhrojeń 4,17713 
Czy to nie jest szaleństwo? 
Dr, Józei Loos 


Dziwne „Urzędowanie" sadów 


Tow. dr. Fensierblau, adwokat w Krakowie, 
pisze nam: 

Dnia 20 lipca otrzymałam zawiadomienia 34- 
du grodzkiego w Rozwadowie, że w „gie 
egzekucyjnej przeciw niejakiemu Janowi Krze- 
mińskiemu o 300 zł. do 1. E 528'30 „wedle rela- 
cji organu wykonawczego z dnia 19 maja sprze-' 
daży z wolnej ręki nie wykonano, ponieważ nikt 
z robotników ani furmanek nie chce do dłużni- 
ków jechać z obawy, smi też nikt nie okazał ch- 
ci kupna”. Zawiadomienie to jest czemś nieby- 
wałem, że człowiek zaczyna wątpić, czy sąd ma 
jakiś obowiązek, czy też zaisiniała zupełna sa- 
mowała slron, a władze nic na to ió nie 
mogą. Zrozumiałem jest, że może być w jakiejś 
zakazanej dziurze człowiek, którego boi się wójt 

policjant gminy, ale by w Rozwadowie, w 
mieście liczącem kilka tysięcy mieszkańców i ma- 
jącem zorganizowane władze bezpieczeństwa, or- 
gan sądowy nie mógł wykonać egzekucji w Ryn- 
ku z obawy przed dłużnikiem, to przechodzi 
wszałkie pojęcie. Prawda, że w danym wypadku 
chodzi o dłużnika, który już był karany około 40 
razy za pobicie, ale przedewszystkiem odslady - 
wał on wówczas (10. 5. br.) karę w Rzeszowie, 
wobec czego nie mógł stwarzać „obawy“, po dru- 
gie nie może on z tego powodu być uwolnionym 
raz na zawsze od egzekucyj i mieć przywilej niz- 
dotrzymywania zobowiązań, ponieważ organ sq- 
dowy ma „obawę” przed nim. 

Powyższe zawiadomienie sądu przez organ 
wykonawczy jest tem ciekawsze, że przekonało 
ono odnośnega sędziego egzekucyjnego lak, że o- 
graniczył się do przyjęcia relacji organu do wia- 
domości i ani nie wytknął organowi temuż po- 
stępowania jego ani sam nie wydał zarządzeń 
dla wykonania przewozu rzeczy i licytacji. 

Co lepsze, sędzia zawiadamia mnie, że „mkt 
wiedy nie okazał chęci kupna”. Jakże mógł ktoś 
okazać te chęci, skoro organ sądowy wogóle rse- 
czy tych nikomu nie pokazał, nie wywiózł ich pa 
targ i nikt o licytacji tej nie wiedział? To wszy- 
siko nie obchodzi sędziego egzekucyjnego w Roz- 
wadowie; dla niego wystarczy, że organ czy leż 
pomocnicy jego mają „obawę“ i niechaj gobie 
wierzyciel łamie głowę w jaki sposób sąd w Roz- 
wadowie ma wykonać egzekucję. 

W sprawie tej wniosłem zażalenie do odpo- 
wiednich instancji, a fakt sam podaję do wiado- 
mości publicznej, jako dziwoląg w dziejach są- 
downictwa naszego, godny najsurowszego napi ;t- 
nowania. 


| mm 


zdobywają pewność siebie i swobodę życia wśród 
obcych wprost odumiewającą, Spotyka się c ę- 
sto takich, którzy w pól roku przewędrują Fr a- 
cię z północy do południa, wciąż zmieniając mi:i- 
sce pracy i miejsce zamieszkania w nadzieji, że 
gdzieś będzie lepiej. Ostatecznie osladeją j razgo- 
spodarowują się na dobre, do chwili gdy jakat 
wiadomość niesprawiizona, częsło plotka, nie wy- 
rwie ich z miejsca, w nową tułaczkę. Lotność d'e- 
mentu emigracyjnego jest bardzo znaczna, C! a- 
sem przynosi pożytek, częściej jednak szkodę jA- 
le — czy można się iej dziwić? Gdy ktoś zddny! 
się na energię wyjazdu z kraju, przebył pouróż 
przez trzy państwa, czyż może się zawahać przed 
mrzebyciem jeszcze 100, czy 200 kiłometrów? Dla 
Francuza, oczywiście, każdy departament, każde 
miasto posiada jakieś określone zalety, czy wady 
Dla emigranta wszystkie sprowadzają sią dc 
"wspólnego mianownika. Różnice lokalne, ważne | 
rozstrzygające dla Francuza, dla emigranta wozó- 
le nie istnieją. Francja nie dzieli się dla nich, rzecz 
prosta, inaczej, jak tylko ta okolice w których mo- 
żma w tei chwili uzyskać pracę į na takie, gdzie te 
pracy niema, bądz też, gdzie jej warunki są gôr- 
sze. Ta lotność jest iednym z powodów, dla któ- 
rych Ścisła statystyka naszej emigracji we Francji 
wogóle nie istnieje. 

Oczywiście, istnieją skupienia osiadła, o których 
można powiedzieć, że są stałe. Me obok nich jest 
cała armia naszych emigrantów pozostających | 
miemal w ciągłym ruchu, zdążujących z fabryk 
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Przegląd prasy 


Fiłozofowanie w niewiaściwei chwii. — Kowerda, 
a Brześc. — Czy rabusię kolejowi był strzełcami? 

(zeta Polska" w artykule: „Tr i 
nk two powszecine” — Słuszne Peta E Siaa 
ga da chwili“ zastanawia się nad tem, czy wszę- 
da: dojrzały stosunki do tego, ażeby zreałzować 
zasadę stedmuokiasowego nauczania... Dzieje się 
kiedy zarządzenia oszczędnościowe 
w szkolisctwie — powodują na tej niwie poważne 
| straty, jak gradobicia w polu; kiedy juź uzyskane 
pony kurczą się, kiedy redukuje się siły nauczy- 
askie, już zatrudnione, a abiturjentom seminar- 
|| Jów nauczycielskich oznajmia się, że napróżno sta 
Ta, się o miejsca, o chleb. 

„ale organ pułkowników wok fiłozofować ogół 
mie. a nie przyglądać się takim detaiom, ażeby „ra- 
dosci twórczej” nie zasępiać. 

R SA 78 

„Słowo“ wileńskie podało artykuł wsiępny po- 
Święcony Kowerdzie, sprawcy zamachu na posła 
sowieckiego Wojkowa. Dopominając się o wypu- 
sx Łenie go z więziema, wpada p. Maokiewicz na 
tak niezwykły argumenł: 

„Nie mogę jednego zrozumieć w życiu pol- 
skiem. Oto po więzieniu w Brześciu, szeregi 
profesorów wypisywało deklarację, powołując 
się na uczucia humanitarne. Dlaczego te wozu- 
cia nie działają w stosunku do Kowerdy? — 
Dlaczego nietylko nie widzieliśmy „szeregów 
protesorskich", którzyby w sprawie Kowerdy 
deklarowali się, ale nawet ani jednego profe- 
sora. A przecież w Brześciu siedzieli ludzie 
dla państwa polskiego naprawdę niebezpiecz- 
mi i szkodliwi, Był to przymknięty czynnik 
rozkładu, było to nerwowe centrum rozkładu. 
A Kowerda! Strzał z jego browninga mialby 
na nas sprowadzić wojnę z Sowietami! Non- 
sens. Sowiety teraz za słabe są na wojnę t 
w żadnym wypadku na nas nie napadną, tak- 
samo jak napadną na nas napewno, jeżeli da- 
dzą sobie radę z Azją. 

Już na to zdziwienie i zgorszenie: odpowiedział 
mu „Głos Narodu“ słowami: 

„Porównanie więzienia w Brześciu z wię» 
zieniem w Grudziądzu zupełnie chybione. Tam 
pozbawiono wolności lodzi, którym nie udo- 
wodriono sądowmie winy, których irwięziono 
nawet przed śledztwem, tutaj zaś odbywa ka- 
„rę więzień skazany prawomocnym wyrokiem 
sądu. Jest to ledynie dowód, jak bardzo u 
pewnych ludzi zatarty się pojęcia o komiecz- 
ności liczenia się z prawem.“ 

f do Kowerdy mopłohy tylko chodzić o dalsze 
zas ogowamie prawa łaski, zważywszy, iż doko- 
nal zamachu, będąc nieletnim. 

. . + 

IWczoraj podawaliśmy za „Gazetą Robotniczą” 
wiadomość o odebraniu broni strzełcom w calem 
Zagłębiu Dąbrowskiem w ośrodkach robotniczych, 


przyczem wzmiankowalśmy o tem. lak motywu- 
ją to zarządzenie. 

„Na odmiermem tle powstal spór pomiędzy „Ku- 
1ierem Poznańskim", a kierownictwem pomorskie- 
go okręgu Związku strzejeckiego o przynależność 
do tego Związku dwóch rabusiów kolejowych: 
Adfonsa i Edwarda Skoniecznych, którzy uprawiali 
przez czas dłuższy systematyczne kradzieże ko- 
lejowe, szczególnie w pociągach tranzytowych na 
lini Zbąszyń-Jaznieknik, a więc kosztem skarbu 
państwa, a posiadali i doktmenty i broń strzejec- 
ką. Otóż „Gazetą Polska" ogłosiła oświadczenie 
owego kierownictwa, dowodzące, że wymienieni 
„nie są członkami Związku strzeleckiego, a tyłko 
pod miano członków się podszywał na podstawie 
sialszowanych dokumentów. Przy tej okazii za- 
zrożom „Kurjerowi Poznańskiemu* „wytoczeniem 
skargi sądowej". 

Na to odpowiada ów dziennik pod tytułem: 
„Prasmy o proces!“ 

„Bardzo myśl wytoczema nam 
skargi Jeżeli do niej dokizie, ujawnią się sto- 
samki, panujące w Związku Strzeleckim, i do- 
wiemy się, jak pawstają w mm — fałszywe 
dokumemty, i jakim sposobem można niemi 
operować z takiem powodzeniem. Opinia pu- 
bliczna musi się jednakowoż dowiedzieć je- 
szcze więcej, Skonieczni mieti bowiem nietyl- 
ko dokumenty, ale i — karabiny w charakte- 
rze członków, a nawet kierowników Związ- 
ku Strzeleckiego, 


Jeżełi przez ostrożność natury politycznej „na 
wszelki wypadek", jak się wyrazila „Gazeta Ro- 
hotnicza*, odebrano hroń strzelcom z Zagłębia, to 
należałoby może zbadać, czy z innych powodów 
—w okręgach innych — broń znajduje się wszę- 
dzio w rękach „odpowiednich“. 

$ EPT 


„Cazeta Warszawska“ zastanawiając się mad 
podróżą p. Koca do Paryża i Londynu, pisze: 

„Nie będziemy zgadywał, jaki jest oel wy- 
jazdu p. Koca — polityczny czy gospodarczy. 
Nasuwa się nam natomiast pytanie: dlaczego 
właśnie p. Koc? Nie naszą rzeczą jest wyda- 
wanie sądów o uzdolnieniach i kwalifikacjach 
mężów sanacyjnych. Gdy chodziło o sprawy 
gospodarcze, jeździ pp. Krzyżanowski, Mty- 
parski, Głiwic. Jest obecnie wolny p. Matu- 
szewski... Cokolwiek bądź należy sądzić o ich 
poglądach politycznych, mie można im odmó- 
wić znajomości zagadnień gosnodarczych. Co 
kto w Polsce natomiast wie o wiadomościach 
gospodarczych i dyplomatycznych p. Koca? 

Nikt i nic, A 

Wiadomo, że p. Koc jest „pułkownikiem”, 
że studjował teoretycznie | praktycznie spra- 
wy wojskowe. Wiadomo też, że zajmuje on 
wysokie jakieś stanowisko w organizacji pR- 
sudczyków. Wiadomo wreszcie, że podczas 
trzylelniei zgórą pracy parłamentarnej p. Koc 
wystąpił tylko raz jeden, jako obrońca — 
Brześcia, 


Korzystajcie 
ze sposobności! 


Z powodu przebudowy lokalu 
sprzedaję po cenach znacznie zniżonych 


Jedwabie 
Płótna it.p. 


Fa LAZAR FREIWALD 
Kraków, Floriańska 44, I. p. 


Tyle! Wprawdzie p. Koc byt przewodniczą- 
cym delegacji polskiej do rokowań w sprawie 
pożyczki kolejowej, ale mimo nailepszych chę. 
& trudno jakoś wybadać, co poza formalnem 
przewodnictwem p. Koc w tej sprawie zrobił. 
Ani w Sejmie, ani w Senacie nie mówił o po” 
życzce mic. Wyręczałi go pp. Matuszewski i 


A może p. Kac pojechał znowu w tej samój 
Sprawie? Bo z tą pożyczką kolejową, to jakoś 
dziwne ucichło. Tak się spieszono, tak forso- 
wano, nie pozwolono nawet zbadać dobrze 
iwarwzków, byle prędzej, bo już trzeba budo- 
wać, bo się zmarnuje sezon, bo robotnicy cze- 
ua — a tu nic! Am pieniędzy, ani roboty. 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że pyłanie 
masze pozostanie retorycznem. Bo wątpimy 
bardzo, czy ktokolwiek z tamtej strony po- 
trai wytłumaczyć, dlaczego pojechał akurat 
p. Koc, a mie kto inny. 

Prawdopodobnie też nigdy się nie dowie” 
my, co ta delegacja w Londynie zdziałała, po- 
dobnie jak nie wiemy, dlaczego p. generat 
Górecki ciągle siedzi w Paryżu. 

Ten ma przynajmiej Fidac. Ale p. Koc?" 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


HEMOGEN KLAWE naśladują, 
jednak tylko oryginalny z firmą KLAWE 
laczy 
osłabienie, wycieńczenie, nerwy. 


Á l ZOO OKK GPL LSD 


do tabrykt, z kopalni do kopalni, z miasta do mia 


PIERWSZE OFIARY KRYZYSU 


K*yzys gospodarczy także we Francji spowo- 
dowal silne wstrząsy na rynku pracy. Rozpoczęło 
się bezrobocie, zławisko we Francji doniedawna 
mie, oane. Oczywiście, plerwszemi oflarami reduk- 
cy| padają obcokrajowcy — emigranci. w ich 
ficzóle Polacy. Pomimo to, codziennie zdążają po- 
ciągami z Polski nowe dziesiątki rodzin robolni- 
czysh. Kapiłatistom irancusklm taki stan rzeczy 
jest oczywiście na rękę. Powstaje na rynku nad- 
miar rąk roboczych — pierwszy warunek „obniżki 
zarobków... Każdy mowy transport polskich ra- 
bot ików jest załem nowem uderzemem w po- 
gior płac, jest sukursem dawanym kapitalistom 
w lh walce przeciwko zdohyczom klasy ronotur- 
czej.| Jest zatem społecznie w najwyższym stap- 


iu szkodliwy. 
E U BIARD'A 


Pierwsze nasze kroki w Paryżu jak zwykłe, 
skierowaliśmy — nas kilku polskich socjalistów 
%orących udział w międzynarodowym kongresie 
sueszkaniowym i zaproszonych przez delegację 
Wancuską do Paryża, tow, Tołwinsku Zdanowski 
4 piszący te słowa — do ralusza, do naszych pa- 
ryskich przyjaciół. Z hoteliku w dzielnicy laaft 
skiej, wzdluż Sekwany. przez most, obok palacu 
sprawiedliwości przez plac przed lzbą nandową 1 
skwer, na wspaniale zanelmioną mansardowem! 
Gichami ulicę Rivali, wzdłuż kamiennego szpaleru 
wolumn, gęstych 1 równych jak krok spiesznego 
gezechodnia, wybliających, zda się, miarowoscią 
cslstępów takt szy kich kroków, do naroznej ka- 
%darenki Biard'a, g izie na podściółce z wfigotuych 
wocin zmiatanych i rozsypywanych co chwilę 
pzez ofartuszorego earcona, dopija się pospie- 


sznie paru łykami szklankę kawy pomiędzy jed- 
nym a drugim interesem, bądź też. sączy się rzeź* 
ki chłód wody z lodem, w słodkich, choć niespo- 
koinych godzinach oczekiwania, kiedy jedynem 
zajęciem i to aż nadto męczącem wśród skwaru 
lata, jest przekładanie nogi na nogę. i nieuważne 
przerzucanie świeżego wydania gazety, maolłuą- 
cej leszcze farbą drnkarską, tym naydziwnieiszym 
zapachem dalekich wiadomości, które chociaż są 
ważne, to jednak nice nas nie obchodzą. Tam u 
Biard'a, spotkaliśmy abu naszych rodaków pary- 
Sklch: Jesionowskiego, sekretarza sekcji polskich 
C. G. T. i Freyda, który wyjechał do Paryża aby 
słuchać wykładów Bergsona na Sorbonie — © 
dziwne a niezmienne losy dobrowolnego wyzna- 
nia urzeczonych Paryżem cudzoziemców! — a 
przez jakiś rok pracował jako malarz pokojowy, 
by od trzech lat prowadzić w czterech ścianach 
swego skromnego anieszkania przy Boulevard de 
THopitale sekretariat generalny TUR'a wychodź” 
twa we Francji, przeplatając swoje samotne piel- 
grzymki po placówkach emigracyjnych studjami 
fRozofji i anezdotami o zacnym wuju Gumpłowi- 
czu *)... Tłum paryski płynie obok Biard'a, wsącza 
się wąskimi strumykami da bram i szczelin da- 
mów. pod arkady, pomiędzy zawalone towarem 
stoły, szarazi į wieszaki, będące ulicznem przed- 
łużeniem sklepów, chwilami — na znak policjanta 
— zalewa strumieniem nagle wezbranym jezdnię, 
by przebrnąć do drugiego brzegu. Idziemy zatem. 
Tow. Tołwiński już i tak od pół godziny nagli. W 
ratuszu przyjmują nas nasi paryscy przyjaciele: 
Francois Solom, Georges Thomas, Henry Schnitzler, 


radcy miejscy, oraz A. DherbecOurt, senator | Ro- | 


bert Jardel ieden z posłów socjalistycznych mia- 
sta Paryża. 


*) Drogi Emanuelu — wybaczcie tę nledyskrecięl 


Przywitanie bylo bardzo serdeczne, nie pozba* 
wione jednak malej scenki, którą, jak sądzę, warto 
opisać, 

CZUĆ NAFTĄ 


Oto, zwabieni wiadomością o gościach z Polski, 
przybyli na nasze powitanie także niesocjalistycz- 
ni radcy miejscy, typowi mieszczanie paryscy. 
którym dobrobyt i zadowolenie z renty, przesłania 
najczęściej wszystko, co ich bezpośrednio nie do- 
tyczy. 

— Ah — Polacy! Badzo nam miło — ściska nam 
pan radca X. nasze dłonie, i — widocznie chcąc 
się popisać przed nami znajomością rzeczy, recy- 
tuie poważnie, zapamiętane nazwy miast — Cra- 
covłe, Varsovie, tak, słyszałem, bardzo piękne 
miasta, Varsovie i — no to jest trudne do zapamię- 
tania, takie miasto na BO... Bór... raptem, jakgdy- 
by sobie coś przypomniawszy sięga ręką do kie- 
szeni i wyciągnąwszy pulares recytuje triumfalnie 
wytłoczoną na skórze nazwę „Bórisiaw”, Tak. 
Bo-rl-slaw, petrol, nafta! Wietkie kopalnie nafty t. 
Ah, jakże mi miło... Mam nieco akcyi... 

Zdawało mi się, że nagle poczułem zapach nafty, 
tyłe sugestywnej siły było w tem słowie „petrol“, 
mlaskanem na wszystkie intonacie, niemal że zmy- 
słowo, prawie tkliwie, przez pana X.., Ty to zatem 
jesteś, panie radco, dla którego górnik borysławski 
przewierca ostrym Świdrem skorupę ziemską, aby 
z pod niej wytrysnęla ciemna cnchnąca maź, ropa 
naftowa i ujęta rękę innego robotnika w tamy, o- 
czyszczona. przerobiona, napełnia nieskończenie 
dlugie pociagi towarowe złożone z brzuchatych 
cystern i popłynęła w dalszych przemianach Sy- 
stemu produkcji — strumieniem złota do twojei 
kieszeni, Panie radco — przyjaźń pańską czuć — 
naitą... Wieslaw Wohnout. 


ż —000— 


Czyste ręce 


Każdy dbający o czystość swych rąk, używa jedynej nieszkodliwej 


pasty da mycia rąk „E G OFA N“ 


Wystarczy nabrać na koniec palca „Egofanu“, aby usunąć zdu- 
miewająca szybka i radykalnie wszelki brud, powstały ze smarów, 
alejów, tłuszczów, farb pokostowych, lakierów, atramentu, smoły, 
żywicy, taśm izolacyjnych, wstążki maszynowej, sadzy i t. p. 


Reprazan.: J, FROMOWICZ | Ska, Kraków, Zwlerzyniacka 6. — Tel. 106-55. 


są podstawą 
zdrowia! 


wiadomości polityczne 


HOOVER PRZECIW STANOWISKU FRANCJI 
W SPRAWIE ROZBROJENIA 

W kolach politycznych Waszyngtona oświad- 
czają, że Hoover, występując ze swym planem po- 
mocy Niemcom, zdecydował się na radykalną zmia 
nę w polilyce zagranicznej Sianów Zjednoczonych. 
Oczekiwał on, że państwo europejskie, w pierw- 
szym rzędzie Francja, zgodzą się wobec nadcho- 
dzącej (w lutym 1932) konferencji rozbrojeniowej 
na dalekoidące zarządzenia rozhrojeniowe. Hoover 
mial zamiar w zamian za rozbrojenie zgodzić się 
na częściowy opusi długów wojennych. Ponieważ 
jednak Francja w swoim memoriale doniosła, że 
nie ma zamiaru przystąpić do rzeczywistego roz- 
brojenia, nie można myśleć o skreśleniu nawet czę 
ści długów wojennych. 

WIZYTY W BERLINIE 

Amerykański sekretarz stanu Stimson przybę- 
dzie ze swymi sekretarzami do Berlina w 24 go- 
godzin po powrocie tam ministrów niemieckich, 
a więc w soboię wieczór, albo w niedzielę rano. 
Wizyta polrwa do poniedziałku i będzie Iraklowa- 
na jako nieurzędowa, Hendersona oczekują w Ber 
linie w poniedziałek rano, podczas gdy MacDonald 
przybędzie tegoż dnia dopiaro popołudniu, odby- 
wając podróż w samolocie. Pierwotny zamiar u- 
rządzenia wycieczki do zamku myśliwskiego Hu- 
bertusstock został zaniechany. Pobyt ministrów 
nagielskich w Berlinie potrwa do środy. 


SOWIECKI MILITARYZM WYDZIERA 
ROBOTNIKOM URLOPY 

Pod Moskwą, nad brzegami rzeki Moskwy, urzą- 
dzono ogromny obóz, przeznaczony dla tych robo- 
tmików, którzy zgodzili się „dobrowolnie“ czas 
swego urlopu poświęcić ćwiczeniom wojskowym. 
We wszystkich zakładach robotnicy są wzywani, 
by okres urlopu zużyli nie na drobnomieszczań- 
ską bezczynność”, lecz na przeszkołenie wojsko- 
we w służbie czerwonej armji. Dla zachęcenia 
odezwy agitacyjne informują, że w obozie je się 
trzy razy dziennie, Bezwzględnie ogromna przy- 
nela dla robotnika sowieckiego, który nie może 
nawet marzyć o pozwoleniu sobie na podobny 
zbytek ze swoich nędznych zarobków, a pozatem 
lego rodzaju agitacja równa się rozkazowi, bo ro- 
bolnik, który odmawia, ściąga na siebie piętno 
„szkodnika“ wraz ze wszystkiomi konsekwencja- 
mi, Militaryzm sowiecki kwitnie zatem — na 
koszt robotnika, którego nietylko morduje się 
„Szłurmową” pracą przez oały rok, ale nawet w 
czasie urlopu odpocząć miu się nie daje. 


LISTY Z KRAJU 


Krynica, 20 lipca. 

NOWE PEREŁKI Z „PERŁY WÓD POLSKICH" 

P. Premier i p. minister skarhu szukają nowych 
źródeł dochodów. Chcą je także wydobyć z przed- 
siębiorstw państwowych. Krynica to chyba przed- 
siębiorstwo a nie zakład dobroczynny, powinna 
zatem przynieść pokaźne dochody, ieśl, bierze się 
od kuracjuszy tytułem taksy klimatycznej 42 zł. 
za okres 2 do 6 tygodniowy. jeżeli każe się płacić 
za kąpiel borowinowa I. klasy 9'80 zł. za kąpiel 
mineralną 7'80 zi., 6'60, lub 5'40 zł, w klasie H. zł. 
4'20. Jeżeli zaklad zdrojowy iest przedsiębior- 
stwem, a nie zakładem dobroczynnym, jeżeli ma 
przynieść dochody. powinien kuracjuszom ulat- 
wiać korzystanie z kąpieli, powinien pobyt uprzy- 
jemniać! Rzeczywista rzeczywistość wykazuje 
jednak calkiem co innego. Szkoda, że p. premier 
albo p. minister skarbu nie wpadną tu w czasie 
sprzedawania biletów kąpielowych, nie spróbują 
stać w ogonku od 5 rano, aby dostać się do okien- 
ka, aby razem ze zdenerwowanym, zgniecionym 
tlrmem kuraciuszy krzyczeć: „gwałtu, ratunku. 
bo mnie pan udusi, wady. mdleję, policja! aby u- 
słyszeć ot taką charakterystyczną rozmowę mię- 
dzy żydem a urzędnikiem państwowym: 

— Panie, teraz w Krynicy leczą się tylko żydki 
è urzędnicy państwowi. Wobec tego, oo się tu 


dzieje umówmy się i nie przyjeżdżajmy do Krym- 
cy — a diabli ją wezmą. 

Faktem jest, że Krynica chyli się ku upadkowi. 
Dowodem ohoćby to, że nowe 


przy całodziennem otwarciu łazienek dostawało 
się 2 bilety kąpielowe na tydzień, Dowodem jest, 
że pensjonaty są puste przy znacznem obniżeniu 
opłat za mieszkanie i utrzymanie, 

— Ja płacę, więc wymagam. mówią dziś ludzie. 
W Krynicy inaczej. Płaci się dużo za to, by stra- 
cić do reszty zdrowie zamiast je naprawić, 

Wprowadzono . zwyczaj, że bilety kąpielowe 
wydaje się na tydzień naprzód w 2 ostatnie dnie 
poprzedniego tygodnia. Ma to może dobre strony, 
ale ma więcej zlych. Nie ogłasza się o tem zarzą- 
dzeniu. Przyjeżdża ktoś np. 2 lipca, bilety na 0- 
kres od 1 do 7 lipca wydano 29 į 30 czerwca. Cze- 
ka kuracjusz na kąpiele na drugi tydzień do 7 i= 
kinie! 4 lub 5 dni zmarnował. W dnie, kiedy bilety 
się sprzedaje, zbiera się gromada ludzka iuż od 
Świłu przed kasą. Kasę ma się otwierać o godz. 8 
Tano. Zdarza się jednak, jak np. w dniu 14 bm. że 
kasę otwarto dopiero o g. 9'30, bo „przyjechała 
kontrola i dopiero teraz wydana bilety". Co prze- 
chodzą kuracjusze, już pisałem. Niejeden rezygnu- 
je z kąpieli, Wyrywa się z tlumu, ucieka ji kinie. 

Radzą: kąp się pani w nowych łazienkach, tam 
mniejszy tłok. Pędzi zdenerwowana urzędniczka 
do nowych łazienek, choe kupić bilet droższy, Ale 
z za okienka odzywa się ponury głos: „A który 
stopień służbowy ma pani?“ Cichy głos odpowia= 
da: dziesiąty. — „O — nie z tego! Tu wolno się 
kąpać tylko śmietanie urzędniczej od 8 stopnia w 
dóti"... Zastanawia się urzędniczka, czy ta na 
miejscu, by w łazienkach państwowych segrego” 
wano urzędników państwowych na lepszych i 
gorszych, na szlachtę urzędniczą ı tłum. Rozgory- 
czenie, lazienki tracą, 

Alba: w łazienkach ustanowiong dwa okresy ka- 
pania się: od 6 rano do 9 tańsze bilety dla urzęd- 
ników państwowych i biedoty, która może wstać 
o godz. 5 rano — i nasycać się świeżem rannem 
powietrzem, į drugi okres droższy od 9 do 13 dla 
spiochów. Tych splochów Jednak teraz malo. 
Sprzedale się więc urzędnikom bilety kąpielowe 
pod warunkiem, że weźmie pół lańszych. połowę 
droższych! Odstąpił urzędnik „dobrowolnie" i o- 
fiarnie 18% swoich poborów na ratowanie skarbu 
państwa, placi i tu wyższe kwoty za bilety kąpie- 
lowe, boć to państwowy zaklad! Przedobrzy ci 
urzędnicy! 

Zdobył kuracjusz bilety kąpielowe, jeszcze nie 
Skończyla się jego udręka, Służba łazienna, opla- 
canh wprost nieludzko, żyje z napiwków otrzy” 
mywanych od kuraciuszy. Płacić się więc musi 
napiwki wszędzie, za wszystko, Skromniejsza la- 
zienna zadowoli się 50 groszami, są jednak takie. 
które atakują kuracjusza. Zabieg hydropatyczny 
ma działać uspokajająco na nerwy... Łazienna 
przez ten drugi zabieg szarpie te nerwy, adstra- 
sza Od póiścia do hydromatii. Jeżeli cię nie zwy- 
myślają, urządzą cię przy ponownej kąpieli tak, 
że ci się kąpieli odechce. 

Odstrasza też gości brak kanalizacji i wodocią- 
gów. Tylko część ułic ma kanały. W przerażającej 
ilości will i to z komfortem urządzonych jest albo 
własna kanalizacja, albo też zwyczajne doły klo- 
aczne. Nie uprzyjemnia pobytu wywożenie zawar- 
tości dałów choćby w nocy. Brak wody wodacią- 
gowej, zwykle studnie w pensjonatach powodują 
choroby. Trudnóści aprowizacyjne, wynikłe z 
dziwnej polityki magistratu niedopuszczania do 
Krynicy mięsa i jarzyn z poza Ksynicy, to dalsze 
przyczyny upadku Krynicy. Zarząd Zdrojowiska 
musi zrozumieć, że jest przedsiębiorstwem, że nie 
robi kuracjuszom laski. Musi zrozumieć, że powi- 
nien gościom ułatwiać i uprzyjemniać pobyt a nie 
odstraszać, nie dokuczać i denerwować charych 
ludzi. 

Muszą zrozumieć i inne „wladze“ miejscowe, że 
Krynica to nie Kaczy Dół į nie postępować, jak w 
Kaczym Dole, ale dostosować się do kuracjuszy: 
przybywających z dużych miast. 

Krynica ma parę lokali rozrywkowych. Muzyka. 
tańce, tańce klasyczne względnie rytmiczne zawa- 


łazienki nie są * 
przez cały dzień czynne, gdy 2 łata temu jeszcze j 
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dowych tancerzy lub tancerek. Razi to jednak no- 
wą krynicką „władzę” ti. miejscowego proboszcza. 
Do właściciela jednego z lokali rozrywkowych 
wysyła ks. proboszcz następujące pismo: 

„Do W. Pana J, Wichra, właściciela willi „Za- 
cisze" w Krynicy. Doszły mię wieści, że w „Za- 
ciszu” urządzono we środę, po poł. tańce kabare- 
towe w ogrodzie. Niestosownym tańcom i nieodzia- 
nej tancerce przyglądały się tlumy ciekawego Iu- 
du i dziatwy. Muszę W. Panu oświadczyć, że na 
tego rodzaju publiczne zgorszenie nie pozwolę. Je- 
Śli się coś podobnego powtórzy, jeśli W, Pan į je- 
go „Zacisze” będzie w dalszym ciągu siać zgorsze- 
nie, zmuszony będę publicznie to napiętnować i 
sprawę oddać Policji, Z Urzędu parafi, rzym. kat. 
w Krynicy-Zdroju, dn. 4 VM 1931. Ks, Duchiewicz". 

A więc proboszcz zabrania tańców i grozi pięt- 
nowaniem z ambony. Ksiądz proboszcz nie wy- 
chylał chyba nosa poza swoją plebanię į nie wi- 
dział choćby harcerzy znacznie skromniej ubra- 
nych. Nie widział przeróżnych sportowców, nie 
widział pływaków, baletów! Jeżeh go to Tazi, 
niech się przeniesie do Kaczego Dolu. Ten sam 
proboszcz, który dopuścił, że jakiś oszust przebra- 
ny za księdza zastępował go w urzędowaniu, da- 
wał śluby, <urzcił, odprawiał msze iw kościele! 
To nię zgorszenie? Ks. proboszcz utrudnia zarob- 
kowanie właścicielowi kawiarni, który ma prze- 
cież konsens na prowadzenie domu Tozrywikowe- 
go i opłaca podatki, Sam jednak proboszcz prowa- 
dzi pensjonat, ściąga z kolegów księży po 15 zł, 
dziennie za pensjonat, Ściąga po 1 zł. za msze od- | 
prawiane w kościele, Na pewno jednak nie opłaca 
patentu ani podatków, nie płaci czynszu za płeba- 
nię wybudowaną przez wiernych. 

Za dużo tych władz w Krynicy! Wszystkie rzą- 
dzą, aż urządzą Krynicę tak, że będą ją omijali. 


Z życia robotniczego 


„MY NIE POTRZEBUJEMY WASZYCH 
ZWIĄZKÓW!“ 

W piątek 24 bm, zoslało zwołane adzenie 
robotnice i robotników zatrudnionych w fabryce 
obuwia Goldszmidt i Szancer. W związku z tem 
zgromadzeniem już o godz. 3 i pół popoŁ możma 
było zauważyć silny patrol policyjny z przodaw- 
nikiem Nr. 707 na czele, Przechodzącym widok ten 
mógł nasunąć przypuszczenie, że fabryce tej za- 
graża grożne niebezpieczeństwo. Kiedy robotnicy 
po skończonej pracy zaczęli fabrykę opuszczać, 
przodownik Nr. 707 zbliżył się do stojących na 
chodniku tow. Przybysia i Pełlera z zapytaniem 
o powód slania, poczem odszedł, odgrażając się 
słowami: „My nie potrzebujemy waszych Związ- 
ków". Tensam przodownik w asyście agenta SEER 
cyjnego zjawił się na zgromadzeniu celem wylegi- 
tymowania obecnych. 

Szykany te muszą wywołać oburzenie. Zapewne 
p. przodownikowi jak i tym, od których otrzymał 
tego rodzaju zlecenie, jest wiadomem, że w Polsce 
jest zagwaraniowana konstytucją wolność organi- 
zowania się w celu obrony przed wyzyskiem ka- 
pitałistów. Jeżeli ktoś potrzebuje obrony, to z pe- 
wnością nie p. Goldszmidt, tyłko jego robotnicy. 
Gdyby się wladze chciały cośkolwiek zaintereso- 
wać lemi sprawami, dowiedziałtyby się, że w tej 
fabryce są robolnice, które zarabiają po 9 zł ty- 
godniowol Ale tych, co nie są głodni, to nie ob- 
chodzi. I w tych warunkach robotnikowi nie wol- 
no się bronić, nie wołno mu upomnieć się nawet 
a to, co mn się należy w myśl umowy zawartej 
przed trzema laly po pięcio-tygodniowej walca 
strajkowej, 

Wówczas wojewodą krakowskim był p. Daraw- 
ski, człowiek rozumny i zdający sobie sprawę z 
lego, że zadaniem wojewody jest stać w ahronie 
niełyłko kapitalistów ale i pokrzywdzonego spo- 
leczeństwa. P. Darowski, gdy zjawiła się u niego 
delegacja stojących przez 5 tygodni w strajku ro- 
bolników pod przewodnictwem śp. tow. senatora 
Englisza i tow. Przybysia i przedstawiła mu roz- 
paczliwe warunki płacy rzeki do ówczesnego sta- 
rosty grodzkiego p. dra Stycznia: „Panie starosto, 
dziwi się pan, że w Krakowie rozwija się prosty- 
tucja, kiedy rabotnica zarabia po 10 zł. tygodnio- 
wol Czyż z tego można wyżyć?”, poczem polecił 
p. Slaroście wezwać p. Goldszmidta do wojewódz- 
twa, celem nakłonienia go do podwyższenia płac 
robotniczych. I robotnicy dostali podwyżkę. Ro- 
botnice zarabiające 10 zł. zarabiały odtąd 13 zł. 
tygodniowa. 

Upłynęły 3 lata. P. Goldszmidt przy pomocy 
leroru odebrał robotnikom wywalczoną z takim 
trudem podwyżkę zarobków, ba, pogorszył jeszcze 


warunki płacy z przed 3 lat, gdyż płaci rohotni- 


com po 9 zł. tygodniowo. Zrozpaczeni robotnicy 


' | robotnice postanowili upomnieć się o swoje pra- 


wa zagwarantowane umową i w lym celu zwołaki 


ZES) 
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Zapytujemy obecnego p. wojewodę, czy stano- 
wisko, jakie zajęła policja w RA wypadki, sla- 
jæ w abronie kapitalisty przeciw robotnikom, jesi 
zgodne z jega intencjami i czy uważa 9 zł. tygo- 
dniowo za zarobek wystarczający dla robotnicy, 
z klórego powinna być zadowoloną? A jeżeli mie 
wystarczy, czy leży w inieresie władz przyczyniać 
się do „rozwoju proslylucji w mieście, tzego oba- 
wiał się jego poprzednik p. Darowski? Tego ro- 
dzaju postępowanie władz wobec robotników, któ- 
rym się mówi o „życzliwości“, jest bardzo cieka- 
we, W tymsamym czasie, kiedy policja tak silnie 
pilnowała fabryki p. Goldszmidła, o kilkanaście 
kroków dałej z bramy jednego domu wybiegł ja- 
kiś osobnik, za którym zaczęto krzyczeć „łapać!“ 
Pan przodownik, który przypatrywał się tej sce- 
nie, nie reogował na ło, uważając zapewne, że 
ważniejszą rzeczą jest pilnować p. Goldszmidta 
niż ścigać podejrzanego osobnika. 

My ze swej sirony możemy zapewnić, że takie 
postępowanie przyczy ni się niewątpliwie da wzmo- 
cnienia solidarności robotniczej. Robolnik widzi 
jasno, że w walce z wyzyskiem nie może się spo- 
dziewać od „wyższych” czynników żadnej pomocy 
i zdany jest tylko na własne siły klasowej orga- 
nizacji zawodowej w walce z wyzyskiem. 

Tutaj wychodzi na wierzch także obłuda panów 
Moraczewskich, Bobrowskich i innych zdrajców 
ruchu robotniczego, klórzy przez tworzenie bebe- 
chowskich związków chcę woiągnąć robolników 
na kapitalistyczne podwórko. 


ZWYCIĘSTWO KLASOWYCH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH PRZY WYBORACH NA 
KOPALNI „FICINUS* W SIEMIANOWICACH 

Odbyły się wybory do Rady zakładowej na ko- 
palni „Wicinus* w Siemianowicach. Lista klaso- 
wych Związków zawodowych otrzymała 446 glo- 


Pracy" — 43 głosy, 0 mandatów. 
Cztery inne listy robotnicze otrzymały razem 4 
mandaty i 2 uzupełniające. 


STOSUNKI NA RYNKU PRACY 
W ZAKOPANEM 

Jak wszędzie — tak i w Zakopanem panuje 
plaga bezrobocia. Miejscowa Rada Związków Za- 
wodowych zwróciła się do miejscowych przed- 
siębiorców z gorącym apelem, aby zatrudnili w 
pierwszym rzędzie robotników słale w Zakopanem 
zamieszkałych, jak również, by zatrudniali robot- 
ników tylko po 8 godzin, by w ten sposób zmniej- 
szyć głód, chociażby dziatwie klasy pracującej. 
Apel tutejszego Związku przeszedł bez echa. 

Przedsiębiorcy nie rozumieją strasznego wroga, 
któremu na imię głód i nędzal o 

Tulejszy magisiral przystąpił do pracy rozbu- 
dowy wodociągów, roboty oddał przedsiębiorcy p. 
Polakowi z Nowego Targu. Pan ten postępuje na- 
dal z robotnikami nie lepiej jak za czasów pań- 
szczyniaźnych. Nie lepsze postępowanie jest przy 
budowie szkoły powszechnej, sanatorjum Odro- 
dzenie i na innych budowach. 

Szczegółowo całą sprawę przedstawiono Inspek- 
torawi Pracy obwodu 41 w Tarnowie, nie odnio- 
sło 1o jednak żadnego skutku — a przeciwnie o- 
becnie, to jest w ostatnich dniach, panowie przed- 
siębiorcy gorzej posiępują z robotnikami jak po- 
przednio. Również apel Rady Związków Zawodo- 
wych do burmisirza Winnickiego przeszedł bez 
echa, a interwenjującemu członkowi Rady Związ- 
ków Zawodowych oświadczył p. Winnicki, że ro- 
botnicy mogą być radzi, że mają robotę. 

Q ile przedsiębiorcy zaslosują się do przepisów 
ustawy, jak również zalrudnią w pierwszym rzę- 
dzie miejscowych bezrobolnych, którzy nie sę 
przyjmowani do pracy — względnie, po przyję- 
ciu zostają wyrzuceni, gdyż bez względu na cenę 
niską, chcą pracować tylko ośm godzin — wów- 
czas stosunki u nas ulegną poprawie. 


Reforma agrarna w Hiszpanii 


Komisja, której powierzono opracowanie refor- 
my rolnej w Hiszpanji, a na czele której stoi po- 
seł Sanchez Roman, ukończyła już swoją pracę. 


"Projekt ma na celu przedewszystkiem rozstrzyg- 


nąć sprawę rolną w Andaluzji i południowej czę- 
śch Fstramadury i zmierza tam do zupełnego 
zmiesienia większej własności, za którą uznano 
wszelką posiadłość, przekraczającą 200 heklarów 
gruntów rolnych lub 400 hektarów pastwisk. W 
innych prowincjach, gdzie stosunki rolne nie sa 
tak rozpaczliwe, na większe posiadłości ziemskie 
nałożony ma być podatek progresywny. 

Tam, gdzie zamierza się przeprowadzić przy- 
imusowe wywłaszczenie, powołane byłyby spe- 
cjalne organizacje rolne, klóre zajmowałyby się 
„przydziałem gruntów. Państwo zaś dla puszczenia 
w ruch nowej gospodarki, przeznaczyłoby 120 mi- 
ljonów pesetów. 

Komisja sądzi, że wywłaszczeniu mogłoby ulec 
"80.000 hektarów i że przy poparciu państwa ma- 


żnaby usunąć beznadziejną syluację około 100 
tysięcy ludności wiejskiej. 

Koriezy (parlament) miałyby uchwalić formę 
odszkodowania dla obszarników, których ziemie 
uległyby wywłaszczeniu. 

Wobec 1cgo, iż sprawa jest pilną, iż chodzi o to, 
ażeby przydział gruntów, doslarczenie ziarna i 
sztucznych nawozów mogły nasiąpić jak najprę- 
dzej — komisja zaleca rządowi podjęcie reformy 
w drodze dekretu, 

Podobno rząd hiszpański skłania się do takiego 
pośpiechu, a Korlezy (gdzie projekt wywłaszcze- 
nia niewąlpliwie znajdzie większość) będą mogły 
ów dekret zatwierdzić lub nie uznać go — ewen- 
lualnie poczynić w nim pewne zmiany. 

Na większy pośpiech obok względów gospodar- 
czych wpływają niewglpliwie i zamieszki poli- 
tyczne w Andaluzji. Żywioły bowiem anarchi- 
slyczne, które za czasów dyklalury zachowywały 
się znacznie spokojniej, obecnie powitały ledwo- 

| powstałą republikę gwałowniejszym szlurmem. 


Największy skarbiec Świata 


Centrum świata handlowego dokoła slynnej 
giełdy nowojorskiej na Wallstreet stanowi rów- 
nocześnie wielki zbiornik, do którego ze wszyst- 
kich części naszego globu spływają strugi złota. 


* Gmachy, liczby, urządzenia wszystko lo jest za- 


kreślone na miarę gigantyczną. Pod stopami thu- 
mu, który Te krąży wśród ciasnych ulic, 
leżą na giębokości kilku pięter pe 
NAJWIĘKSZE ZAPASY ZŁOTA, 

o które dziś lak zacięlą walkę loczy Berlin. Lecz 
nietylko stolica Niemiec jesi związana z olbrzy- 
mią nowojorską składnicą żóliego metalu. Lon- 
dyn, Paryż, Rzym i Tokio czerpią stąd życiodajne 
siły dla gospodarki narodów. Złolo nowojorskie 
od lat spoczywa niczem zaczarowana królewna, 
chroniona coprawda nie przez smoka, lecz przez 
grube pancerne ściany, baterje kulomiotów, łza- 
vi i trujące opary. > 

BĘ SE CA Sam“ dozwala wspanta- 
lomyúlnie ma oglądanie swego skarbca, wobec 
którego bledną wszystkie bajkowe sezamy wscho- 
du. Zwiedzanie odbywa się przytem iscie po a- 
merykańsku: z szerokim gestem parwemiuszostwa 
i dumy zaprasza jeden z urzędnikow do wnętrza. 
„Proszę bliżej szanowni państwo, proszę wstąp- 


-cie na chwilę, by ujrzeć najpoiężniejszy ma swie- 


cie magazyn złota, jego niezrównane urządzenia, 


tody ] i skarby“. 
ko ch Aa Federalnego wznosi się 


w południowej części półwyspu Manhaltan, li- 
cząc zaledwie 14 pięter w zwyż oraz 5 pięler w 
głab. Poniżej tychże oficjalnych 6 kondygnacyj pi 
wnic znajdują się 3 dalsze, gdzie mieści się wła- 
ściwy skarbiec jednego z najbogatszych i najbar- 
dziej wpływowych banków na świecie. Jego hi- 
storja brzmi fantastycznie. 

Bank Federalny istnieje dopiero 15 lat, gdyż 
założono go w pierwszym roku. wielkiej wojny. 
Miast 30 tysięcy pomniejszych banków, które po- 
przednio udzielały kredytów, powstała 

JEDNA POTĘŻNA INSTYTUCJA, 
której pierwolny kapitał zakładowy był mniej- 
“szy niż obecnie dzienny jej obrót. Rezerwy ban- 
kowe wynoszą 9 miljardów dolarów w złocie, 
przyczem majątek Stanów Zjednoczonych, który 
pod koniec minionego wieku wynosił 88 miljo- 
nów wzrósł w ubiegłym raku do wysokości 350 
miljardów dolarów. 

Nowojorska centrala banku załrudnia 2.300 
pracowników, przyczem ilość osób zalrudnionych 
we wszystkich oddziałach rozrzuconych na całem 
terylorjum Stanów sięga 

PRAWIE 60 TYSIĘCY, 
przyczem dzięki zastosowaniu ulepszonych ma- 
szyn i nowych melod pracy przeszło dwie Irzecie 
personalu uległo redukcji. 

lmponująco przedstawia się dział maszyn. W 
oddziale czeków jesi 619 arytmometrów, kióre w 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI| 
CZYTAJCIE 


„„Mocki-klocki 


(Zbiór „Hocków-klacków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, f 


006666866008668086 
przeciągu ośmiu godzin „obrabiają” prawie pół 
miljona czeków. Pracę tu wykonuje zaledwie 250 
osób. Ilość maszyn jesl większa niź ilość pracow- 
ników. Natomiast wszędzie tam, gdzie operuje się 
gotówką i złolem, obecność hudzi jest nieodzowną, 
Odbiór pieniędzy, jego rozdział, liczenie, ważenie 
i magazynowanie odbywa się 
ZA POTRÓJNIE ZAKRATOWANEMI 
OKIENKAMI 

w asyście i obecności licznej służby bezpieczen- 
stwa, która czuwa, by złoto nie wyłamało się z tej 
olbrzymiej klatki, 

Tlość uzbrojonych urzędników czuwających nad 
całością i bezpieczeństwem złola wynosi 250 osób. 
Oprócz iego istnieją 

ŁZAWIĄCE GAZY I TRUJĄCE OPARY, 
Piętro niżej znajduję się „dworzec złota”. Jest to 
stacja pamcernych samochodów transportowych, 
które pod silną strażą rozwożą złoto. Podziemny 
ten dziedziniec robi wrażenie forlecy. - ufy mnó- 
stwa kulomiotów wychylają się 2 wszystkich 
slron. 

Maszyny do liczenia pieniędzy metalowych 
dziennie przeliczają 3 tony niklowych, srebrnych 
i złotych monet. Złotych? Bogala Ameryka może 
sobie pozwolić na luksus bicia monet złotych war- 
tości 2 i pół, 5, 10 i 20 dolarów. W przeciągu jed- 
nej minuty maszyna przelicza i sortuje 10 tysięcy 
monet, zawija w rulony i samoczynnie napełnia 
worki wartości 10 tysięcy dolarów. Ostatnią sen- 
sację sianowi maszyna do liczenia banknotów, 
która nie pracuje tak sprawnie jak jej sąsiadki, 
W każdym razie jej ajność pracy jest prawie 
dwókrolnie większa niż wydajność najbardziej 
bieglego urzędnika. To też bank nosi się z zamia- 
rem wprowadzenia slu dalszych maszyn do licze- 
nia banknotów. 

Na najniższem piętrze znajdują się ogromne 
składnice złota, które spoczywa lu na wysokich 
półkach, Są to foremne i bardzo podręczne ce- 
giełki, każda wartości 450 dolarów. Kilka takich 
cegiełek bez wielkiej trudności możnaby rozmie- 
ścić po kieszeniach obszernego płaszcza, gdyby nie 
baczne spojrzenie uzbrojonej straży bankowej, 
która czuwa na każdym kroku. Tresor bankowy 
znajduje się na glębokości 

85 STÓP POD ZIEMIĄ. 
Stalowe drzwi wiodące do tego skarbca wazą 90 
ton i nie rozwali ich żadna bomba, żaden ładu- 
nek dynamitu, Troskliwy rząd amerykański po- 
myślał zresztą zapewne i o innych tajnych środ- 
kach bezpieczeństwa, celem ochrony złota, 


Odjazd na obóz letni 
Czerwonych harcerzy TUR 
w Kobylanach 


Wczoraj o godz. 3 popol. z przed gmachu Spół- 
dzielni kolejarzy przy placu Matejki 8 wyjechał 
na obóz letni w Kobylanach czerwoni harcerze 
TUR w liczbie 30 chłopców į dziewcząt, Odjeżdża. 
jących samochodem ciężarowym czerwonych har. 
cerzy żegnali: przewodniczący TUR tow. Korołer 
wicz i przewodniczący Rady hufca harcerzy tow 
dr. Feliks Gross, Samochód ruszył przy wtórza 
pieśni harcerzy, a ponad główkami dzieci topota: 
czerwony proporczyk. 

Czerwonych harcerzy adwoził do Kobylan wi- 
ceprzewodniczący Rady harcerzy tow. St. Ciepie- 
la. Obóz harcerzy pozostaje pod kierownictwem 
tow. Cebulakowej, instruktorem sportowym jesi 
tow. Florek, zaś opieka nad harcerzami spoczywa 
w rękach tow. Mieczysława Osleka. Zaznaczyć 
należy, że obóz harcerzy w Kobylanach powstał 
odruchowo siłami robotników krakowskich, gru. 
pujących się pod sztandarami PPS, bez subwencyj 
rządowych i miejskich. Jest to jedyna kolonja let- 
nia dla dzieci w Polsce, której odnówił rząd 1 zmi- 
na m. Krakowa subwencji. Damy sobie sami made! 
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KRONIKA 


ESPERANTYŚCI - SOCJAŁIŚCI A KONGRES 
KRAKOWSKI ESPERANTYSTÓW. W czasie o- 
statniego kongresu w Krakowie brali socjaliści z 
wielu krajów żywy udział w obradach. Krakow- 
ska organizacja partyjna urządziła wówczas wiel- 
kie zgromadzenie ludowe, na którem przemawiał 
z polskich esperantystów znany literat Belmont, 
dalej delegaci z Angliji, Włoch, Niemiec itd., a na- 
wet jeden murzyn, Wszechświatowy związek 
esperancki, który obejmował bez różnicy przeko- 
nań i narodowości esperantystów, po wojnie świa- 
towej rozbił się i zarząd burżwazyjny doprowadził 
do wystąpienia ze Związku socjalistów. Socjaliści 
założyli własny Związek t. zw. beznarodowy Zw. 
Soc. Esp. (Sennazią Esp. Assoc.), który w tei 
chwili liczy przeszło 16.000 czynnych członków. 
Na kongres krakowski socjaliści esperantyści nie 
przyjeżdżają. Kongres krakowski urządza t zw. 
powszechny Zw. Esp. (Universa Esp. Ass.), który 
liczy 6.000 czyrmych członków. Jak widać, orga- 
nizacja robotnicza, posiadająca Świetnie redago- 
wane pisma, niema nic wspólnego z UESA (Univ. 
Esp. Ass.). 

OMYŁKA DRUKU. W wczorajszym artyknie 
wstępnym w wierszu 25 od góry ma być Ludwik 
XIV, nie IV. 

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE, zgło- 
szone w czasye od 19 do 25 lipca: szkarlatyna 3, 
dyfterja 2, -fus brzuszny 1, czorwonka 3, odra 1, 
róża 2, ty. s plamisty 1. 

POBICIE NA PL. GROBLE. Aresztowano Kon- 
stantego Porębskiego (lat 34), bez zajęcia, za cięż- 
kie uszkodzenie ciała przez pobicie 24 bm. na pl. 
Groble kochanki swej Marji Magdziarz. Wezwane 
toome ratunkowe przewiozło pobitą do szpi- 


CO SOBIE POLICJA WŁAŚCIWIE MYŚLI? 
Wczoraj policja wysłała dziennikom następujący 
komunikat: „Piętka Jan, em. prof. gimn., zam. 
Skwerowa 50, zgłosił, że dnia 24 bm. w czasie po- 
bytu w redakcii „Naprzodu“ skradziono mu z kie- 
ezek zegarek srebrny Omega wartości 

zł. 

Oświadczamy, że p. prof. Piętki zupełnie nie 
uńamy. — Może być, że przyszedł do redakcii 
za swolm interesem ale nikt chyba me przy- 
puszcza, aby mu przy tej okazji w redakcji, 
gdzie przebywają tylko współpracownicy, skra- 
dziono zegarek. Jak z rozpytywań się wśród człon 
ków redakcji wymka, był w piątek w redakcji ja- 
kiś starszy pan, pytając o tow. Korolewicza. — 
Otrzymał! odpowiedź, którą mu dano zaraz po wej- 
Ściu, że tow. K. jest na urlopie. Na tem „rozmo- 
wa" skończyla się i nie nam o losach tego pana 
i jego zegarka niewiadomo. 

Czy policja zastanawia się, jakie wrażenie może 
wywołać taki jej komunikat? Naturalnie nie przy- 
puszczamy ani na chwilę, żeby ktoś uwierzył w 
taką bezczelną insynuaoję, skąd jednak przycho- 
dzimy do tego, aby nas szarpano po policji i żeby 
policja takie bujdy puszczała? 

O 6'15 w sobotę wieczór zgłosił się do nas p. 
Piętka i złożył następujące oświadczenie: 

„Oświadczam, że kradzież zegarka z kieszeni 
nastąpiła nie w lokalu redakcji „Naprzodu“, tecz w 
domu, w: którym mieści się redakcja, w oficynie, 
naprzeciw tej, w której jest redakcja, na schodach 
na H piętrze. Podejrzenie mam na człowieka, któ- 
ty przyszedł za mną z ulicy i we drzwiach na H 
piętrze ze mną się minął. Z lokalem Redakcji „Na- 
przodu“ kradzież ta absolutnie nic nie ma wspólne. 
ZO, Prof, Jan Piętka”. 

Kraków, 25 lipca, 1931. 

KRADZIEŻE. Baruchowi Szamrotowi, kupco- 
wi, skradziono z mmeszkania biżuterję wartości 300 
zł. — Na szkodę Józefy Łozińskiej skradziona z 
kiosku przy ul. Rakowickiej wyroby tytoniowe 
wartości 300 zl. — Berniak Katarzynie skradziono 
z mieszkania przez otwarte okno garderobę war- 
tości 120 zł. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczotai o godz. 930 
rano wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Kote- 
tek 15 do Markusa Ehrlicha, lat 59, który w za- 
marze samobójczytn rzucił się z ll piętra na bruk. 
Lekarz pogotowia stwierdził u desperata złama- 
nie uda i podudzia lewego oraz podudzia prawe- 
go. Pozatem Ehrlich doznał ogólnych kontuzyi. 
Powodem rozpaczliwego kroku — nieuleczałna 
choroba, Nieszczęśliwego przewieziono do szpi- 
tała. 


—000— 

UCZUCIE PRZEPEŁNIENIA, bóle kiszkowe, bóle w 
bokach, ucisk w, piersiach, bicie serca, usuwa stoso- 
wame naturałnej wody gorzkiej „Franciszka Józeła", 
nawwmjąc zbydnie przekrwienie mózgu, w oczach, w płu- 
each i sercu. Żądać wszędzie im aptekach i drogeriach. 
> —000— 


TEATRY | KONCERTY 


OPERA I OPERETKA LWOWSKA W TEATRZE IM. 
J. SŁOWACKIEGO. Dzisiejsze przedstawienie papołu- 
dniowe o godzinie 3'30 pa cenach zniżonych wypelni 
arcywesola operetka Benatzkyego „Noc w San Seba- 
stiano”, w wykonaniu pp.: Fontanówny, Nochowicz, 
Gruszczyńskiego, Łowczyńskiszo, Ruszkowskiego, Szo- 
slanda, Syraczewskiega i innych. Dyrygwe D. Polzt- 
netti, reżyseria B. Folańsklego. Wieczorem „Traviata“ 
z wysiępem mistrzyni koloratury Ady Sari w popisawej 
partii tytułowej. Wielka artystka wysąpi w otoczeniu 
wybitnych sił zespołu w osobach pp.: Węgrzynówny, 
Gruszczyńskiego, Folańskiego, Romanowskiego, Syrc- 
ozewskiego | Znicza., Przy pułpicie D. Pałzinetti. W po- 
niedzialek „Wibloria i jej huzar” ciesząca się niebywa- 
łem powodzeniem operelka P, Abrahama, w obsadzie 
Dremjerowej. We wtorek drugi występ Ady Sari w o- 
perze Verdiego „Rigoletto“ W roli Rigoleita wystąpi 
Zygmunt Zaleski a w partji księcia P, K. Czarnecki. — 
Orkiestra pod batutą D. Polzinettiego. 

GOŚCINNE WYSTĘPY IRENY SOLSKIEJ ] STANI- 
SŁAWY WYSOCKIEJ W BAGATELI. Od soboly |-go 
sierpnia rozpoczynają się w Bazałeli gościnne występy 
Ireny Solskiej i Stanislawy Wysockiej na czele własne- 
go zespolu pod kierownictwem i reżyserią p. Stanisla- 
wy Wysockiej. W wykonanu tego teatru ujrzymy trzy 
sztu Święty Płomień“ Maughama, „Burza w szklan- 
ce wody”, komedja w czterech aktach Władysława Ja- 
strzębiec-Zaleskiego. „Dzień jego powrotu“ Zońjl Nal- 
kowskiej.. We wszystkich szłukach występuje Irena 
Solska na czele młodego zespołu wykształconego i wy- 
reżyserowanezo przez Stanisławę Wysocką. 

OSTATNI DZIEŃ GOŚCINY „WESOŁEGO WIECZO- 
RU" W BAGATELL Dziś poraz ostaini „Wesoly Wie- 
czór” daje pełuą humoru rewię „Tańcowały dwa Mi- 
chaly“, Dziś poraz ostatni ma możność Kraków podzi- 
wiać tancerzy Parnella i Halamy, humor Skoniecznego 
jako konieransjera. Bukojemską, FHorsidogo, Machar- 
sklego. Kasa teatru czynna cały dzień bez przerwy. 

GOŚCINNE WYSTĘPY „MISS POLONII" ZOFJI BA- 
TYCKIEJ W BAGATEŁŁ W piątek 31 bm. wystąpi go- 
ścinnie tylko jeden Taz „miss Polonja”, zwłazda pol- 
skich ekranów Zofia Batycka wraz z dyreklorem Hen- 
rykiem Barwińskim w komedji trzech-aktowej Bachwi- 
ca pad tytułem „Romantyczta noc”, 

ŁUDWIK LAWIŃSKI, znakomity siewca humoru ł 
mistrz dowcipu, wystąpi w poniedziałek 27 bm. w Sta- 
rym Teatrze. W wieczorze tym blorą udział artyści 
warszawscy Leo Fuks, fenomenalny tancerz i piosen- 
karz, oraz Wanda Markwicz, urocza wodewilistka. 

=Nv= 

NOWE LUKSUSOWE I ZDROWOTNE GATUNKI tu- 
tek (gilz) do papierosów ALTESSE i MOKKA (pelno- 
watki), wykonane z najlepszej bibułki rośhnnej ze zło” 
tym, korkowym i różnokolorowym ustnikiem, można 


nabyć we wszystkich sklepach tytoniowych. 


SPORT 


„FABLOK” (Chrzanów) „CRACOWIA”. Dziś w nie- 
dzielę rozegra Cracovia (rezerwa) na wiasnem boisku 
zawody o mistrzostwo klasy A z drużyną Fabloku z 
Chrzanowa. Zespół piłkarski Fabloku w bieżącym roku 
załczyć można do najsilniejszych klubów prowinejonal- 
nych okręgu krakowskiego, czego dowodem jest pierw- 
Sze miejsce w tat mistrzowskie. Cracovia wystąpi 
w składzie wzmocnionym. Początek o godzinie 11 przed 


udnie. 

SPŁYW NA KAJAKACH DNIESTREM, orzanizowa 
ny przez sekcję kajakową AZS w Krakowie, rozpocznie 
się 1 sierpnia z Halicza. Wyjazd z Krakowa pociągiem 
pośpiesznym o godzinie 2'45 dnia 1 sierpnia. Wycleczka 
ta dostępną jest dla wszystkich klubów, należących da 
PZK. Zgłoszenia i inłormacyj udziela sekrelariat sekcji. 
Kraków, ul. Kościuszki 12, teleion 181-44 


T 2 polsi 


TRAGICZNE SKUTKI WYBUCHU PETARDY 


NA ŚMIETNISKU. Wczoraj o godz. 1 w południe 
na Bogdanówce przy ul. Cerkiewnej we Lwowie 
rozlegì się buk, jakby pękającej petardy. Na miej- 


sce nadbiegli okoliczni mieszkańcy i oczom ich 


przedstawił się straszny widok. W kaluży krwi le- 
żał robotnik miejsk. zakł. czyszczenia miasta Fe- 
liks Nowaczek. Nowaczek przywiózł śmiecie ze- 
brane z domów kołejowych przy ul. Gródeckiej 


i wywiózł je na Bogdanówłę. Po wysypaniu za- 


wartości wozu Nowaczek znalazł podłużne pudeł- 
ko zawierające sześć małych spłonek. Całość wy- 
głądała w rodzaju pelardy. Spłonki ie używane są 
przez kolejarzy w nagłych wypadkach w razie 
konieczności zatrzymania pociągu  Szczególmie 
abchodowi zaopalrzeni są w spłonki. W razie u- 
szkodzenia toru zatrzymują w ostateczności pociąg 
przy pomocy owych maierjałów, które za odpa- 
wiedniaem pociągnięciem eksplodują. 
nieobeznany z zawartością pudełka, tak nieszczę- 
śliwie manipulował, że nasiąpiła eksplozja jednej 
spłonki. Skutki wybuchu były Iragiczne. Nowa- 
czek doznał złamania lewej ręki, silnego zranie- 
nia prawej ręki i kontuzyj na piersiach. W bardzo 
groźnym stanie pogotowie adwiozło rannego do 


Nowaczek 


itala. 
BURZLIWE ZAJŚCIA W SŁONIiMIE. W ostat- 


mich dniach doszło do burzliwych zajść w Słoni- 
mie. Bezpośrednim powodem zajść było oddanie 
przez magistraż budowy turbiny przy elektrowni 
miejskiej przedsiębiorcom, kiórzy eznajmili, iż 


„piani będą za 10 godzin pracy, od 2.21. 80 a o | 22 smelt yo” 


3 zł. 20 gr., przyczem jmą kogo im się spoda- 
ba. Jeżeli bezrobotni WER A na te warunki, 
to przedsiębiorcy znajdą dość chętnych w okolicy. 
Oburzeni takicm slanowiskiem bezrobolni zgro- 
madziłi się przy eleklrowni, w liczbie około 300 
i uchwalili nie przysiępować do pracy na pawyż- 
szych warunkach, a następnie ruszyli pochodem 
pod starostwo. Wyłoniona przez robotników dele- 
gacja udała się do slarosiwa, ale nie doszła do 
porozumienia, wobec czego w dalszym ciągu u- 
chwalono pracy nie podejmować. Bezrobotni wy- 
sunęli żądania: 8-godzinnego dnia pracy; zaplaly 
3 zł. 20 gr. dziennie, przyjmowania robalników 
wcdług listy bezrobotnych; podzielenia pracy w 
razie niemożności zatrudnienia wszystkich; ubez- 
pieczenia robotników; zastosowania ustawowego 
wymówienia itp. Na wielkim wiecu zwołanym 
przez miejscową Radę Zw. Zaw. bezrobotni jed- 
nomyślnie opowiedzieli się za dalszą akcją siraj- 
kową, wyrażając zaufanie Radzie Zw. Zaw. oraz 
delegacji robolniczej. Następnego dnia przedsię- 
biorcy oświadczyli robotnikom, że przyjmują 
wszystkie ich żądania z tą różnicą, że zapłała bę- 
dzie wynosiła 3 zł. dziennie. Robotnicy podjęli 
pracę. Tegosamego dnia, jednak policja areszła- 
wała prezesa Rady Zw. Zaw. tow. Karpowskiego, 
wiceprezesa Rady i okr. sekretarza Zw. rob. drzew 
nych low. Malca, oraz jeszcze 7 innych towarzy- 
szy. Na wieść o lem, robotnicy porzucili znowu 
pracę, ogłaszając strajk aż do zwolnienia areszło- 
wanych towarzyszów. Odbył się szerek bnrzli- 
wych demonstracyj, W rezultacie część areszio- 
wanych została zwolniona. Wobec lego, że nie 
wszystkich wypuszczono na wolność, robolnicy 
postanowili strajkować w dalszym ciągu. 

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW. W związku 
z przygotowanemi wśród komunistów na dzień 
1 sierpnia* demonstracjami, aresztowano w War- 
szawie Stanisława Pencanka, Rytkę Żychlińską, 
Ledbę Zieglera, Seliga Ankormana i Leokadię Je- 
ziernicką. U wszystkioli znaleziono większe ilości 
wydawnictw i ulotek komunistycznych. Pozatem 
w dniu 23 bm. aresztowano Zygmunta Trawiń- 
skiego, który do mieszkania jednego z aresztowa- 
nych przyniósł 3000 odezw komunistyczny ch. 

5 MUJONÓW ZŁ. STRAT WYRZĄDZIŁ OR- 
KAN W LUBELSKIEM, Według pobieźnych obli- 
czeń państwowego zakladu ubezpieczeń, lączna 
Suma strat wyrządzonych przez hutagan w LubJi- 
nie wynosi 5 mili. zł, z czego 1 milon zł. przyp. 


pada na majątek Tatarów, 

KOMORNIK ZAJĄŁ ULICĘ. Z Białegostoku 
donoszą: Przedziwny wypadek zdarzył się w Bia- 
lymsloku. Jeszcze przed wojną magistrat, dbając 
o rozwój ruchu ulicznego, prawem kaduka zagar- 
nal część pocesji Stanisława Stankiewicza i wy- 
budował tam nową ulicę, nadając jej nazwę Wa- 
ski Zaułek. Na nowej uliczce, która za czasów 
polskich zostala przemianowana na Pawig, po- 
stawiono kilka latarń i założono niebieską lablicz- 
kę z nazwą, Pan Stankiewicz, człek poczciwy i nie 
wadzący nikomu, z filozoficznym spokojem przy- 
glądał się rozkwitowi nowej ulicy, nie protestu- 
jac przeciwko nieprawnemu zaborowi. Ale nawel 
największa cierpliwość ma swoje granice. Kiedy 
w 1928 roku magisirat Bialegosioku zabronił wy- 
budowania domu przy ulicy, będącej jego własno- 
ścią, cichego obywatela mało szlag nie trafił i po- 
stanowił działać. Złożył skargę do sądu, żądając 
zwrotu zagrabionej własności i wygral ją we 
wszystkich trzech instancjach, pomimo że magi- 
strat bronił się heroicznie, tłomacząc, że jesl u- 
mieszczona tabliczka z nazwą ulicy, oświetlenie, 
bruk itd., co świadczy, że ten skrawek ziemi jest 
własnością miasta. Po nadejściu z sądu najwyż- 
szego pomyślnego dla Stankiewicza wyroku, po- 
biegł on natychmiast do komornika. Przedstawi- 
ciel prawa poskrobał się w głowę i weslchnąwszy 
ciężko, odrutował oba wyloty do ul. Pawiej, przy- 
kładając pieczęcie urzędowe. W ten sposób P- 
Stankiewicz jest właściciełem całej ulicy w Bia- 
łymstoku. 


ROZMAITOŚCI 


KTO MÓWI WIĘCEJ: KOBIETA CZY MĘŻ- 
CZYZNA? Niewyczernany temat dowcipów: — 
gadatliwość kobiet, — ulegla jako dogmat ostremu 
atakowi i zaprzeczeniu, Atak į dowód zarazem wy- 
szedł ze strony urzędowej angielskiej „Parliamen- 
tary Gazette". Z zalączonych w „Gazette" staty- 
styk wynika niezbicie, iż poslowie Izby gmin — 
mężczyźni — mówią bez porównania więcej | dłu- 
żej niż pasłowie-kobiety. Lady Astor np. wniosła 
podczas ostatniej sesji parlamentu tylko 97 malych 
interpelacyj, natomiast sir Kingsley Wood wniósł 
aż 560 zapytań. Lord Percy wygłosili mowy, któ- 
re zajęły w diariuszu razem 175 szpalł, natomiast 
mowy księżnej Athole zaięły tylko 87 szralt, miss 
Bondfieli — 58, miss Philips — 30, miss Lec = 


c 
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TELEGRAMY 


SENSACYJNA REWIZJĄ 

Warszawa, 25 lipca (tel. własny „Naprzodu“ 
Rewizja w Związku podoficerów Roda któ” 
rej wczoraj donieśliśmy, zostala zarządzona przez 
prokuratora na skutek informacji od członków 
Związku, że prezes Antoni Jakubowski gospodaru- 
. 
Je funduszami Związku hez elementarnych wiago- 

BZ di Zarzuty byly tak poważne, 

okazala się konieczność przej i > 
vag opieczętowania lokalu. Aora U 

ikanterją w tej sprawie jest to, że Jakubowski 
test redaktorem „Nowej Kadrowej", znanej z ja- 
szystowskich wystąpień, 


Sprawę przeciw Jakubowskiemu prowadzi pro- 
kurator Wirtenberg, 


BRAK GOTÓWKI W WARSZAWIE 
Warszawa, 25 lipca (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Prasa podaje, że banki warszawskie starają się 
utrzymać w swych rękach możliwie największy 
zapas gotówki. Dla osiągnięcia tego celu hanki po- 
życzki długoterminowe zwpełnie wstrzymały, zaś 
'krótkoterminowe znacznie ograniczyły. Z tego po- 
wodu wynikł w Warszawie ogólny brak gotówki. 
DYREKTORZY-OSZUŚCI SKARŻĄ SIĘ 
NA ARESZT 
Warszawa, 26 lipca (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Z Grudziądza donoszą. że aresztowani dyrekta- 
rzy Pepege bracia Halperin į Biłous wnieśli do 
sądu okręgowego zażalenie przeciw osadzeniu ich 
w więzieniu śledczem. Sąd zażalenie odrzucił. 
= 000 


BRUENING I CURTIUS PRZEKRADLI SIĘ 
CHYŁKIEM DO BERLINA 

Berlin, 25 lipca, Kanclerz Brüning, minister 
Spraw zagranicznych Curtius i reszta członków 
delegacji niemieckie na konferencje londyńską po- 
wrócili dziś rano do Benina i obawiając się wro- 
gich demonstracyj zapowiedzieli swój przyjazd: na 
dworzec Friedrichstrasse pociagiem pospiesznym, 
przyjeżdłającym o godz. 8'37 rano, a tymczasem 
nie uprzedzając ani władz, ami własnych rodzin, 
przyjechali pociągiem osobowym o godz. 7'30 i 
wysiedli na dworcu Charlottenburg. Przed przy- 
byciem pociągu pospiesznego na dworcu Friedrich 
strasse zebrali się przedstawiciele władz, rodziny 
członków delegacji, dziennikarze, fotografowie i 
kinooperatorzy, a wokól dworca tłumy publiczno- 
Ści. Policja zarządziła daleko idące śradit ostroż- 
ności, które okazały się zbyteczne, 

Berlin, 25 lipca. Dziś odbyła się rada ministrów, 
na której delegaci niemieccy złożyli sprawozdanie 
z wyniku obrad paryskich i konierencji londyń- 


skiej. 
STIMSON W BERLINIE 


Berlin, 25 lipca. Amerykański sekretarz skarbu 
Stimson przyjechał do Bertma dziś o godz. 17417. 
LOT „ZEPPELINA* DO BIEGUNA 

Berlin, 25 lipca. Po uzupełnieniu zapasów pali- 
wa, żywności i gazu nośnego sterowiec „Graf Zep- 
pelin” wystartował dziś rano o godz. 4'40 z lotni- 
ska Stacken do Leningradu. 


UNJA CELNA AUSTRO-NIEMIECKA W HADZE 

Haga, 25 lipca, Delegat Francji przed Między- 
narodowym Trybunałem rozjemczym Paul-Bon- 
cour zakończył dziś swa wywody konkluzją, iż 
podtrzymuje w całej osnowie tezę rządu francu- 
skiego, złożoną w postepowaniu pisemnemn, wedle 
której protokół wiedeński w sprawie austro-nie- 
mieckiej unji celnej sprzeczny jest zarówno z art. 
88 traktatu z St. Germain, jak z pierwszym pro- 
tokołem genewskim z 1922 r. Po mowie delegata 
francuskiego odroczono rozprawę do poniedzial- 


WIELKA KATASTROFA SAMOLOTU 
PASAŻERSKIEGO 

Sofia, 25 lipca. Samolot pasażerski, kursujący 
na linji Konstantynopol-Bukareszt, przelatując 
ponad terylorjum bułgarskiem zapalił się w po- 
wietrzu i runął na ziemię w pobliżu miasteczka 
Karnobat. Pilot i 7 podróżnych poniosła śmierć. 
Z pod szczątków spalonega samolatu wydobyto 
8 zupelnie zwęglonych (trupów. Przyczyna kala- 
strofy nie zoslała jeszcze wyświetlona. 


PRZED ZAWARCIEM FRANCUSKO- 
SOWIECKIEGO UKŁADU HANDLOWEGO 
Paryż, 25 lipca. „Matin“ donosi, że francusko- 

sowieckie rokowania w sprawie zawarcia. układu 
handlowego są już na ukończeniu. W tych dniaol 
przyjechało do Paryża dwóch rzeczoznawców! Sa- 
wieckich celem poczynienia większych zamówień 
na wyroby przemysłowe dła Sowietów. 
KATASTROFA LOTNICZA WE FRANCJI 
Paryż, 25 lipca. W pobliżu Chateauroux zderzy- 
ły się ie N samoloty wojskowe i oba mle- 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“ ) 
Warszawa, 25 lipca. 

Dziś około południa nadeszła tu wiadomość o 
dwóch katastrofach samolotowych w Dęblinie, w 
których 3 samoloty zostały zniszczone, 4 [omików 
zginęło, a 1 jest ciężko ranny, Przebieg tych ka- 
tastrof jest następujący: 

Dziś o 4 rano z lotniska centrum wyszkolenia 
lotniczego w Dęblinie wyleciały 2 samoloty dwu- 
osobowe do lotu ćwiczebnego. W jednym samo- 
locie znajdował się szef pilotażu centrum wyszko- 
lenia kapiten Orłoś z kaprelem- podchorążym Ry- 
gowskim, odbywającym kurs pilotażu. W drugim 
samolocie znakiował się porucznik Bolesław Bo- 
gowski. Oba samoloty wykonywały ewolucje. Na 
wysokości 100 m. 1 samolot gwałtownie skręcił 
w bok i uderzył w drugi. Obydwa samoloty za- 
częły spadać. Nim zdołano dobiec do miejsca, 
gdzie samoloty spadły, wszyscy trzej płłoci już 
me żyli. Kpt. Orłoś uważany był za jednego z nar 


wybitniejszych lotników w Polsce, Ostatnio odko- 
menderowany był z 1 pułku lotniczego do centrum 
wyszkołenia lotniczego, 

Zanim wieść o tej katastrofie dotarła do War- 
szawy, na temsamem lotnisku w Dęblinie o 7 rano 
wydarzyła się 

DRUGA KATASTROFA, 

Mianowicie do totu ćwiczebnego wzniósł się ka. 
pral Stanisław Popławski z obserwatorem pod- 
chorążym Kazimierzem Bazylewiczem. Obaj ówi- 
czyli się w rzucaniu rakiet, Skutkiem jakiegoś de- 
tektu, którego przyczyny me są jeszcze zbadane, 
jedna z rakiet rozłamalą się nad skrzydłem samo- 
lotu. Aparat momentałnie stanął w płomieniach I 
rungt na Ziemię. Z kadłuba płonącego wydobyto 
ciężko rannego Popławskiego, zaś Bazylewicz już 
nie żył. Samolot sanitarny przewiózł Plopławskie- 
go do szpitala w Warszawie, Stan lego jest bar- 
dzo ciężki. 


Francja nie chce rozmawiać na temat granic polskich 


Paryż, 25 lipca. Dzienniki dowiadują się, że w 
toku ostatniej r z premjerem francuskim 
Lavalem kanclerz Bruning poruszył także kwe- 
stję granic wschodnich. Z okazji tej wyraził się 
Bruning, że „korytarz gdański* uniemożliwia 
wszelki rozwój gospodarczy Prus wschodnich. No- 
tując to nielaktowne wystąpienie Bruninga, „Li- 
berte" pisze, iż konieczne jest, aby przy nasiępnem 
spolkaniu rząd francuski w zdecydowany sposób 
dał Niemcom do zrozumienia, że obecne granice 
w Europie są nielykalne. „Journal des Debats" 
oświadcza: „Lavałowi nie są chyba obce usta- 
wiczne prelensje Niemiec do Polski. Obowiązkiem 
premjera jest, by rządowi Rzeszy zwrócił wresz- 
cie uwagę, ze Francja nie ma najmniejszego za- 
miaru pomagać państwu, które ustawicznie za- 
graża bezpieczeństwu i pokojowi Europy". 
CZY NIE BĘDZIE CIĄGU DALSZEGO 

KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ? 

Paryż, 25 lipca. Po przyjeździe do Paryża pre- 
mjer Laval w towarzystwie byłego premjera a 
obecnego ministra rolnictwa Tardieu uda) się do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, gdzie odbyli 
dłuższą rozmowę. Później Laval udał się do pa- 
tacu Elizejskiego, gdzie złoży! prezydentowi Dou- 
merowi sprawozdanie z wydarzeń ostatnich dni 
Zapytany przez przedstawiciela „Figara“, czy kon- 
ferencja londyńska jesl wstępem do dalszych kon- 
ferencyj, premjer Lavali oświadczył: „Większość 
książek zaopałrzona jes! słowem wsiępnem. Są 
jednak słowa wstępne, które nigdy nie doczekają 
się książki”. 

Co do podróży swej do Berlina Laval oświad- 
czył, że podobny plan był rozważany i nadal po- 
zostaje hipoteza. „Petit Parisien" zwraca uwagę 
na liczme w ostatnich dniach rozmowy premjera 
Lavala z włoskim ministrem spraw zagranicznych 
Grandim i uważa je za dobry znak nowej ery 
przyjaźni obu marodów łacińskich. „Journal” zau- 
waża, iż byłoby wskazane uczynić nową próhę 


zbliżenia francusko-włoskiego 1 atmosfery zamą- 
conej kwestją zbrojeń morskich, 


RZĄD I PREZYDENT ZATWIERDZILI 
STANOWISKO DELEGACJI FRANCUSKIEJ 
Paryż, 25 lipca. W pałacu Flizejskim odbyła się 

dziś rada ministrów pod przewodnictwem prezy- 
denta Doumera, na której Laval, Briand i reszta 
członków delegacji złożyli sprawozdanie z roko- 
wań w P: i Londynie. Rada ministrów jedno 
głośnie zatwierdziła stanowisko, zajęte przez de- 
łegatów francuskich i wyraziła im podziękowanie 
za skuteczną obronę interesów Francji i pokoju. 


MACIHNACJE ZE ZŁOTEM 


Londyn, 25 lipca. Omawiając znaczny odpływ 
złota z Amglji do Francji „Daily Telegraph" pisze, 
że przed kryzysem niemieckim Francja posładała 
angielskich weksli na sumę 75 miljonów funtów 
szterlingów, a poza temólepozytów w Angli na 
drugie 75 miljonów funtów, czyli razem 150 miljo- 
nów tumtów szterlingów. Z sumy tej wycofano do- 
tychczas około 40 miljonów funtów, „O ile się to 
nie skończy — pisze „Daily Herald" — į Francja 
nada] będzie wycofywała swoje depozyty z An- 
glji, wówczas banki francuskie postawią uchwały 
konferencji londyńskiej pod znakiem zapytania. 
Banki angielskie nie będą bowiem mogły pozosia- 
wić swych kredytów w Niemczech, chyba, że na- 
rażą się na ryzyko podwyższenia stopy procento- 
wej. Francja nie potrzebuje tych pieniędzy. Pozo- 
stanie więc tajemnicą, dlaczego wycofuje tak dużo 
pieniędzy wbrew uchwale banków centralnych. 
Ziawisko to należy chyha przypisać zbyt wielkie- 
mu podenerwowaniu Francji". 

Paryż, 25 lipca. Dyrektor Banku Angielskiego 
sir Robert Kindersley przyjechał tu dziś | złożył 
wizytę gubernatorowi Banku Francuskiego Mo- 
retowi. Wedle pogłosek, rozmowa obu finansistów 
dotyczyła kwestji wycofywania złota z Anglii 
przez banki francuskie, 


45 starców spalonych w schronisku 


Nowy Jork, 25 lipca. W przyfułku dla slarców 
w Pittsburgu wybuchł katastrofalny pożar, którego 
afiarą padł cały czteropiętrowy budynek oraz ka- 
plica należąca do przytułku. Ogień rozszerzał się 
z laka szybkością, że pensjonarjusze zakładu nie 
mogli się już ratować ucieczką i usiłowali się 


schronić do kaplicy. Wkrótce jednak zajęła się ka- 
plica i zanim nadeszła pomoc, część słarców po- 
niosła śmierć lub ciężkie poparzenia. Wedle pro- 
wizorycznych obliczeń 45 osób zginęło siraszną 
śmiercią w płomieniach. Liczbę rannych oceniają 
na 300 do 400 osób. 


gły zmiszczeniu. Jeden z pilotów zzinął na miej- 
scu, drugi odniósł tak ciężkie rany, że zmarł 
wkrótce w szpitalu, 


ROZBROJENIE ALBO GOTÓWKA NA STÓŁ 

Nowy Jork, 25 tipca. Z Waszyngtonu donoszą, 
że prezydent Hoover największą uwagę zwróci 
teraz na kwestię rozbrojenia j użyje wszelkich 
środków, aby konierencją rozbrojeniowa uwień- 
czona zostala powodzeniem. Z kół zbliżonych do 
Bialego Domu słychać, że Hoover zamierza dhoni- 
ków europejskich postawić wobec alternatywy: 
albo się razbroić, albo płacić. ? 

I W AMERYCE KRUCHO 

Waszyngton, 25 lipca. Wobec groźby, że tego- 
roczny budżet zakończy się także deficytem, pre- 
zydent Hoover zwrócił się do kierowników wszy- 
stkich departamentów z wczwaniem, aby przy ze- 
stawianiu budżetu na rok przyszły zachowały jak 
nadaje) posuniętą oszczędność. 


2 MILJONY NIEWOLNIKÓW WOLNYMI 
LUDŹMI 

Londyn, 25 lipca. Cesarz abisyński Ras Tafari 
zawiadomił towarzysiwo ochrony mieszkańców tn- 
bylczych i zwalczania niewolnictwa w Londynie, 
że zniósł niewolnictwo w całej Abisynji. W na- 
stępstwie lego rozporządzenia uzyska wolność o- 
koło 2 miljony osób obojga płci. 


ROZRUCHY STUDENCKIE NA TLE 
POLITYCZNEM 
Nowy Jork, 25 lipca. W Santiago de Chile wy- 
buchły poważne rozruchy studentów tamtejszego 
uniwersytetu. Studenci, wspierani przez ludność, 
zabarykadowałi się w gmachu uniwersyteckim i 
poczęli ostrzeliwać połicję. Podczas slrzelaminy 4 
osoby zosłały zabile a szereg innych odniósł ra- 
ny. Rozruchy wynikły na tle niezadowolenia z 
rządów Ibaneza. Studenci żądają jego usłąpienia 
i oświadczyli, że nie uspokoją się, dopóki ich żą- 
danie nie zoslanie spełnione. 
—000— 
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Ruch spółdzielczy 


NOWY ZWIĄZEK SPÓŁDZIELCZY? 

Kilka dni temu pułkownikowska „iskra“ ogłosi- 
la komunikat o stworzeniu nowego Związku Śpół- 
dzielni Mieszkaniowych. Należy stwierdzić, iż por 
wstanie tego Związku z posłem Giińskim na czele 
(oczywiście z BB), nastąpiło whrew poglądom 
wszystkich większych spółdzielni „czysto“ miesz- 
kaniowych (niewlasnościowych), oraz wbrew sta- 
mówisku, zajętemu przez socjafistycznych działa- 
czów mieszkaniowych w tej kwestil Nowy Zwią- 
zek ma na celu „scalenie“ różnych pseudo- koope- 
ratyw z prawdziwemi spółdzielniami, Ma on zjed- 
noczyć pod jednym dachem to, co jest zdrowe w 
ruchu, spółdzielczym z organizacjami pasożyłnią- 
cemi na tym ruchu! A ponieważ iłościowo te „niby 
spółdzielnie" są liczniejsze, zaś statut nowego Zwią 
zku jest tak skonstruowany, że duże spółdziełnie 
mają tyleż głosów na zjazdach, co i małe, przeto 
zgóry zapewniona jest „murowana“ większość dła 
reprezentantów wspomnianych już wyżej pseudo- 
kooperatyw... Godna napiętnowania jest rola Zwią- 
zku „Społem“ w tej sprawie, Cichaczem, whrew 
opinii największych spółdzielni mieszkaniowych, 
należących do Związku „Społem* współdziałał on 
w utworzeniu tego nowego Związku. Do rady te- 
go nowego Związku delegował też Związek „Spo- 
lem“ swoich przedstawicieli. 

Nowy Związek bez spółdziejni soclalistycznych 
będzie zerem, Kompromutacja jednak, która w tym 
wypadku nastąpi, obciąży obecnie i Związek „Spo- 
tem", Widocznie mało było p. Jasińskiemu (odpo- 
wiedzialnemu za tę robotę członkowi dyrekcji „Spo 
tem“) kompromitacji w walce z socjalistami na o- 
statnim zjeździe „Społem“, ule wystarczyło upad- 
ku zagranicznego oddziału „Społem“ w Londynie, 
duch walki nada] go rozpiera. — Zobaczymy, kto 
zwycięży w tej walce. W każdym razie, interesy 
Jaaa na tych eksperymentach p. Jasińskiego 
ucierpią. 

Wszystkie zdrawe Spółdzielnie mieszkaniowe 0- 
strzegamy, by na własną rękę da nOwej przez 


NIEBYWAŁA 


8% 
1630 


Fosen 1137-08 
Meskie półbuciki z blałego 
lub szarego płótna żaglowa- 
go. Szare - do codziennego 
użyłku, biale - na spacery i 
do uzdrowisk, 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . » . 4— 
Piotrowski: Państwo a wychowanie . 25 
Krapotkin: Państwo i jego rola histo- 
ryczra m O O, . 1— 
Krapotkin: Spólnietwa a socjalizm SHE 
nościowy . . 60 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3— 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 

Sady pracy  . « 1 « e « + + ew 

Zagrodzki: Umowa o pracę l 
umysłowych 

Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków e. 

Ustawodawstwo Pracy. T m. Inspekcja 


Perera Dyktator Pitsudski i Piłsud- 


czycy . 1.50 
W walce o zdrowie "(mowy senatorów 

i posłów) GI: og EJ 
Dr. Rubinraut; Skuteczne i nieszkodliwe 

Środki zapobiegania ciąży . . « -. - 1— 
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 


Socjalizm. Zarys bibliograficzny I meto- 
dyczny * . eesto’ 


Fotografja Daszyńskiego maż r= 


EE Zredukowani (sza robotni- 

oza dE sa E AE 

Zamówienia z ` prowineli 

wprost do R Robotniczej, Warszawa, 
Warecka 9. 
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Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego, Winiarskiego. 


NAPRZÓD” — 


Na clepłe dnle wygodne i 
przewiewna sandały a mocnej 
trwałej podeszwie, z natural- 
nej lub walcowanej gumy. 


należy kierować 


Związek „Społem* tworzonej ekspozytury BB w 
posłacj Związku Spółdziełną mieszkaniowych me 
przystępowały. 


Zwiazki 1 zoromadzenia 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR- 
SKICH I i H GRUPY odbędzie się w niedzieię 26 
bm. o godz. 10 rano w Domu Robotniczym, u. 
Dunajewskiego 5 II p. Sprawy ważne. 

POSIEDZENIE KOMISJA FINANSOWEJ ZWIĄ- 
ZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW UMY- 
SŁOWYCH odbędzie się w lokalu związkowym we 
wtorek 28 lipca o godzinie 7'30 wieczorem. Człon- 
ków komisii wzywa się do punktuałnego przyby- 
cia. 


REPERTUAR 


TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popołndniu godzina 3'30: „Noc w San 
Sebastano" (ceny zmżone); wieczorem godzina 
8: „Traviata“ (występ Ady Sari). y 
Poniedziałek: „Wiktoria i jej huzar“. 
„WESOŁY WIECZÓR“ W BAGATELI 
Niedziela: Rewia „Tańcowały dwa Michały'- i 
KINOTEATRY É 
Apollo: „Noc niespodzianek“. 
Corso: „Tajemnica muzyny“. 
Dom żołnierza: „Kobieta w płomieniach“ (Olga 
Czechowa). 
Promień; „Wesoły wdowiec" (Henry Liedtke), 
Światowid: „Pokusa“ (Greta Garbo). 
Świt: „Anastazja. 
Sztuka: „Za kulisami kabaretu”, 
Uciecha: „Małżeństwo we troje“. 
Wanda: „Na falach namiętności”, 
Warszawa: „Pod symbolem hańby". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 26 Inca 


10.15: Nabożeństwo z katedry poznańskiej. 11.35: Od- | rek iest". 020: Komunikaty z Warszawy. 
czyt misyjny. 1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra- ==" 
A + 
ZNIŻKA CEN. ā Aata 
Fason 2947-00 Fason 9675-89 Fason 9175-08 Fason 2145 09 


Eleganckie pantofelki w ko- 
larze beige, gustownie ozdo- 
bions skórką  ciemniejszych 
odcieni. Odpowiednia do let- 
niego kostjumu. 


PRACOWNIA MECHANICZNA 


KULCZYCKIEGO JANA 


KRAKÓW-PODGÓRZE 
KALWARYJSKA L 76. 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
mechanictwa wchodzące. 


Specjalność: Roboty automobilowe, oraz 
naprawa wszelkich maszyn precyzyjnych, 


najlepszw 
Ry RO-SON..»...... 
f 


APARAT DO OSTRZENIA 
prost w firme 


PR ZEMYŚŁ* KRAKÓW, św.Krzyżaj 
REENEGAEETMEEROEAMA 


KAFLE POTANIAŁY = 


jak również płytki ścienne i podłogowe, E 

materjały sanitarno-wodociągowe, sza- 
motka, dachówka, gips, trzcina i wszelkie [JJ 
inne "materjały budowlane we firmie: [| 


ELEOPOLD STOFFE 


B KRAKOW, Kamienna 39. H 
a LWQOW, Gródecka 139. 


nożyków do golenia i brzytew 


ZĄDAĆ WSZĘDZIE ! 


. 168 Niedziela 26 lipca 1931 


Eleganckie pantofelki płócien- 
ne w kolorze białym, szarym 
lub beige, nojadpowiedniej- 
sze na letnie dnie. 


moton. 13.10; Komunikat meteorologiczny, 13.20: Muzy- 
ka z Warszawy, 13.40: Odczyt z Warszawy: „Co każdy 
o pilce możnej wiedzieć powinien”. 1400: Muzyka z 
Warszawy. 1410: Qdczyń: „Dlaczego warto i winno się 
zwiedzić Kraków?" — wygłosi dr. Tadeusz Piotrowski 
1425: Muzyka z Warszawy. 14.35: Pogadanka dla rol- 
naków: inż. Mieczysław. Nowak: „Pastwiska i hale", — 
1455: Pieśni p. Nletykszy z Warszawy. 15.05: Odczyt 
rolniczy z Warszawy: „Wrażenia z Czechosłowacji”, 
1525: Orkiestra z Warszawy. 15.35: Dr. W. Płoski 
„Kronika rolnicza”. 15.55: Muzyka z Warszawy. 16.00; 
Andycja żołnierska z Warszawy, 16.40: Program dla 
dzieci starszych: „Co się dzleje na świecie”. 17.10: Gra- 
moion, 17.35: Komunikat: „Z przed siu laty" z Warsza- 
wy. 17.40: Koncert z Warszawy, 19.00: Rozmałtości, 
komunikaty. 19.20: Gramofon, 19.40: Skrzynka poczto- 
wp-tachmiczna z Warszawy. 19.55: Komunikat meteoro- 
bogezny z Warszawy, 20.00: Odczyt ze Lwowa: „Przy 
kraterach wiłkanów* — wygłosi prof. Liwczyński, — 
20.15: Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej. — 
W przerwie koncertu kwadrans literacki: frazment z 
Korama" Józeła Conrad-Korzeniowskiego. 22.00: Fe- 
tietan z Warszawy: „Urok i beztroska kempingu". 22.15 
Komunikaty z Warszawy. 22,30: Koncert z Warszawy: 
recital Nicolausa Matuskt 23.00; Muzyka lekka i ta- 
neczna. 


Poniedzzałek 27 Bpca 


11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Gra- 
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14,50: Ko- 
memikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Wal 
ka z tyfusem i czerwonką”. 15.45: Przegląd komunika- 
cyjpy g Warszawy. 16.15: Gramofon. 16.45: Komunikat 
dla żeglugi i rybaków. 1650: Pogadanka Mteracka w ję- 
zykm francuskim z Warszawy. 17.15: Gramofon, 17.35: 
Odczyt z Warszawy: „Praktyki gospodarskie w wie- 
rzeniach hudu polskiego”. 18.00: Koncert muzyki lekkiej 
z kawiarni „Gastronomja" w Warszawie. 19.00: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.20: „Najnowsze wydawnictwa" 
omówi dr. Adam Bar. 19.40: Skrzynka i giełda rolnicza 
z Warezawy. 19.55: Komumikat meteorologiczny. 20.00: 
Prasowy dziennik radjowy z Warazawy. 20.10: Komu- 
mikat z Warszawy. 20.15: Pogadanka radjotechniczna z 
Warszawy. 20.30; Koncert popularny z Doliny Szwaj: 
carskiej 22.00: Dodatek do dziennika radjowego. 22.03; 
Rowia z „Morskiego Oka" w Warszawie: „Ale hamo- 


Przewiewne, płócienna ponto“ 
folki w kolorza białym lub 
szarym, gustownia ozdobione 
kalorowsm przybraniem. 

V 26 Pa. 


Zawiadomienie. 


W dniu 1 lipca br. otwarta została pad nowym zarządem 
i po zupełnem odnowieniu 


„KAWIARNIA ADRJA* 
(dawniej CITY) 
W KRAKOWIE, PRZY UL. GERTRUDY L, 26. 


wejście od plant. 
zzz Lokal otwarty bez przerwy. 
O liczne odwiedziny uprasza 


BIURO POWIERNICZE „UNIWERSUM“ 


Kraków, św. Jana 18 — tel. 170-97 
Wykonnja wszalkia powierzone zlgcenia kupna 
przedarzy wszelkiego rodzalu, 
Udziela Ea technicznych i handlowych. Prowadzi 
administrację domów i majątków. Wyrabia po- 
życzki i lokuje kapitały. Pośredniczy w imporcie 
1 eksparcie i tp. 
Kraków — Św. Jana 18. — Telefon 170-97, 


BANK HiPOTECZNO-KREDYTOWY 


Spółdzielnia z ogr. adpow. w Mysłowicach, ul. Krakowska 16 

udziela długoterminowych pożyczek hipotecznych 

na 12 lat — Informacji udziela się ustnie iub pisemnie. 
Dyrekcja. 


FOTOGRAFICZNE I RADIOWE APARATY 
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca: 
RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 
Roboty amatorskie! 686 Rohoty amatorskie! 


